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Pekin pod obstrzałem artylerii japońskiej 


SZANGHAJ. Z Tientsinu do- | 
noszą, że naczelny dowódca | 
wojsk japońskich w Chinach 
Północnych gen. Katsuki wy-| 
stosował na ręce przewodniczą | 
cego rady politycznej prowincji 
Hopei i Czahar, gen. Surg-Cze 
Yuana ultimatum „ żądaniem 
wycofania 37-ej dywizji z ob- 


szaru Lukucziao do wtorku do | 
południa według czasu lokalne- 
go, zaś z Pekinu i okolic do 
środy do południa. 

Dowództwo japońskie nie zga 
dza się, aby wycofane wojska 
chińskie "pozostały w Hung- 
Tsun (16 klm. od Pekinu), po- 
nieważ miejscowość ta leży na 
linii kolejowej Pekin-Tientsin. 
Japończycy domagają się wyco- 
ania wojsk chińskich do Pao- 

ing-Fu. , 

Wojska japońskie zajęły 
wezoraj po poludniu umocnio- 
ne stanowiska w  odległośc: 
dwóch kilometrów od zachod- 
niej bramy Pekinu, wystawiają? 
carabiny maszynowe i artyle- 
rię. 

Takie same przygotowania 
poczyniono pomiędzy Tung- 
Czao a wschodnią bramą Peki- 
nu. Dowództwo japońskie w 
Tientsinie wydało. podobne za- 
rządzenia ze względu na posta- 
wę 29-ej ariii chińskiej. 

O godz 7 min. 30 czasu lo- 
kalnego Japończycy rozpoczęli 
ostrzeliwanie Pekinu z karabi- 
nów maszynowych oraz arty- 
lerii polowej i ciężkiej. Ostrze- 
iwana jest, zachodnia brama 
chińskiej dzielnicy Pekinu. 

TOKIO. Agencja Domei 
przedstawia następujący obraz 
sytuacji 
nach: 

Zmotoryżowane oddziały ja- 
podacie, wysłane z Feng-Tai do 
ekinu, celem ochrony obywa- 
teli japońskich, przybyły do 
ramy Pękinu, zwanej Kwan- 
gan, o godz. 18.30. 

Dowódca zażądał od straży 
chińskiej otwarcia bramy, zgod 
Die z porozumieniem, zawartym 
przez sztab japoński z przedsta 
wicielami rady politycznej pro- 
Wincji Hopei i Czahar (tak na- 
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w Północnych Chi- 


zywa się rząd tych dwu prowin 
cyj chińskich). 

Straż chińska odmówiła o- 
twarcia bramy. Rozpoczęły się 
rokowania. W rezultacie o go- 
dzinie 19.10 Chińczycy otwo- 
rzyli bramę, puszczając do mia 
sta połowę oddziału japońskie- 
go. 
W tym momencie straż chiń- 
ska znienacka ostrzelała 
dzielony na dwie części oddział 
japoński z karabinów maszyno- 
wych i dział piechoty. Rzucono 
również granaty ręczne. 

ojska japońskie odpowie- 
działy ogniem. Walka trwała 
do godz. 2-iej nad ranem. O- 
fiarą zajścia po stronie japoń- 
skiej padło 4-ch zabitych i 2-ch 
rannych. Oprócz tego rannych 
zostało 2-ch dziennikarzy ja- 
pońskich, którzy towarzyszyli 
wojskom. 

Ambasada japońska, z uwagi 
na groźną sytuację, poleciła o- 
bywatelom japoński zebrać 
się w dzielnicy poselskiej. Rad- 
ca ambasady japońskiej udał 
się do burmistrza Pekinu, żada- 
jąc wydania rozporządzeń, gwa 
rantujących bezpieczeństwo o- 


E EATE E a > żramgo | 


kotgicy ofiarami Alp 

ZURYCH. — W mityngu lot 
niczym dookoła Alp zanotowa- 
no już dwa wypadki. 

Pierwszy wydarzył się pod 
Thun, gdzie „as' lotnicwta nie 
mieckiego Udet musiał lądować 
na skutek poważnego uszkodze 
nia aparatu. 

Drugiemu wypadkowi uległ 
kpt. czechosłowacki Engler pod 
Tirano en Valtellina. 
on również lądować. 


bywateli japońskich, 


roz='| 


Musiał | stkie cele, 


znajdują- 
cych się w Pekinie. 

Według wiadomości z Tient- 
sinu, oddział japoński otoczył 


800 żołnierzy chińskich pod 
Tung-How, żądając złożenia 
broni. 


TIEN TSIN. W koncesji ja- 
pońskiej wybuchła bomba, ra- 


Pogrzek 


a g 


niac 7 osób. Władze japońskie | chińskie odparły je ogniem Ka- 


ogłosiły stan oblężenia. 
PEKIN. Ubiegłej nocy pod 
bramą Szao - Yan - Men na 
wschód od Pekinu doszło do 
walki. Wojska japońskie, idące 
z Tung - Szu w Eo-pei zastaw- 
szy bramę zamkniętą, usiłowa- 
ły sforsować ją, lecz wojska 


NIEM 


ży 


rabinów maszynowych. 

Około 100 żołnierzy japoń- 
skich, którzy dostali się do mia 
sta przez zachodnią bramę, oto 
czonych zostało przez wojska 
chińskie. Specjalna policja wy- 
dała zarządzenia w kierunku o- 
brony wewnętrznej. 


człowieka 


Trybunał skazał sprawtów na dożywotnie więzienie 


BOMBAJ. Trybunał w Hyde- | Bucria, o którym mówiono, iż, kła, że chorobę wywołał swymi 


rabadzie skazał na dożywotnie | uprawia „czarną magię", we- | czarami 
więzienie czterech tubylców, o- | dług powszechnego‘ mniemania | 


gkarżonych o poźrzebanie żyw- 
cem człowieka, który wśród lu 


| dności miejscowej uchodził za 
czarodzieja. l 


Wypadek ten wydarzył sie | 


w miejscowości Sultanpur. Mie Mulliah ciężko zachorował, ca-! wrzucono 


ciemnej miejscowej ludności spo 
wodował za pomocą swych cza 
rodziejszich praktyk śmierć wie 
u osób. ás 


Kiedy jeden z wieśniaków 


ES 


Bucria. 

Do łoża chorego przyprowa- 
dzono „czarodzieja“, grożąc mu 
śmiercią, jeżeli nie przywróci 
zdrowia choremu, 

Kiedy Mulliah zmarł, czaro-` 
dzieja związano powrozami i 
żywcem do grobu 


szkaniec tej wioski nazwiskiem |ła ludność jednogłośnie  orze-i zmarłego. 


Kilka tysiecy milicjantów 


poleało na polach pod Brunete 


SALAMANKA. Komunikat 
urzędowy głównej kwatery 
wojsk powstańczych podaje: 

Na froncie Aragon, na odcin 
ku Albarracin zajęliśmy miej- 
scowości Reguela i Calomares. 
Na froncie madryckim, na od» 
cinku Brunete rozpaczliwe ata- 
ki nieprzyjaciela na pozycje, 
zdobyte przez nas ostatnio, zo- 
stały zdecydowanie odparte. 

Posuwanie się naszych wojsk 
trwa nadal i osiągnęliśmy wszy 
nakreślone przez 
dowództwo. W czasie ostatnich 


Czeste pożary od upałów 


ORAN. — Posucha i upały, 
jakie panują od dłuższego cza- 
su w Algierii, zwłaszcza w oko 
licach położonych w głębi lądu, 
powodują częste pożary lasów. 

W ubiegłym tygodniu wybu- 
chły dwukrotnie pożary w po- 


bliżu miejscowości Qued - Sli- 
ssan (departament Oran). Past 
wą płomieni padły znaczne 
przestrzenie lasów. Rozszerza- 
niu się pożarów sprzyjają wia- 
try i gęste zalesienie. 


Nowy olbrzym morski Italii 


świadczy o włoskim wyścigu zbrojeń 


z RZYM. Cała Prasa zajmuje 
się uroczystościami triesteński- 
m! spuszczenia ną wodę pancer 
nika „Vittorio Veneto“ podkre 
ślając w artykułach wstępnych 
doniosłość tego Przełomowego 
momentu w dziejach faszystow- 
skiej marynarki wojennej. 

Nowy pancernik jest pierw- 
szą na świecie jednostka linio- 
wa o wyporności 35 tys. ton. 
vakada ina od r. 1920, — da- 

y budowy brytyjskie 
nika „Hood”. PB GM 

Zdaniem „La Voce d'Italia", 


włączenie do kadr floty nowego 
olbrzyma wraz z bliźniaczym 
pancernikiem „Littorio“, które- 
go budowa jest już na ukończe- 
niu, oznacza początek nowej po 
lityki morskiej Włoch i oparcia 
floty włoskiej na wielkich jed- 
nostkach bojowych, jednocześ- 
nie bowiem kończy się kosztem 
ponad miliarda lirów moderni- 
zacja 4 starych pancerników 
„Giulio Cesare”, „Doria”, „Dui 
lio” i „Cavour“, z których osta 
tni wrócił już na służbę. 
„Lavoro Fascista” podkreśla 


©. doniosłość powołania przez Mu 


ssoliniego na matkę chrzestną 
żony robotnika, co jest symbo- 
lem współpracy 
warstw dla potęgi państwa. 
Przy tej okazji podaje prasa 


dawno niepublikowany stan floiczorem doszło 


wszystkich | 


walk wojska nasze zniszczyły 
przeszło 50 czołgów. Liczba za 
bitych milicjantów, którymi za 
słane jest pole bitwy pod Bru- 
nete, sięga kilku tysięcy. 

MADRYT. Komunikat Mini- 
sterstwa obrony podaje: Napór 
nieprzyjaciela trwa w dalszym 
ciągu. Powstańcy atakowali z 
Brunete kilkakrotnie pozycje 
wojsk rządowych, wspierani 
przez artylerię, wobec czego od 
działy rządowe cofnęły się nie- 
co do streły lesistej, na północ 
od Brunete. 

Pozycje rządowe na południe 
od Villanueva de la Canada zo- 
stały silnie umocnione, Na po- 
zostałym froncie 5 i 8-go korpu 
su odparto wszystkie ataki nie- 
przyjacielskie, 

' Andaluzji, na froncie Pozo 
blanco odziały rządowe stawiły 


zwycięsko opór natarciu nie- 
przyjaciela na pozycje u zbior- 
nika wód Guadahuellata. Nie- 
przyjaciel pozostawił 30 zabi 
tych, 10 karabinów maszyno- 
wych i stracił 10 jeńców. Stra- 
ty wojsk rządowych nieznacz* 


ne. 

MADRYT. — Wczoraj wie- 
czorem na froncie Brunete 
czołg rządowy, szybko posuwa- 
jący się, najechał na samochód, 
w którym znajdowała się re- 
porterka fotograficzna prasy 
francuskiej pani Garda Taro o- 
raz specjalny korespondent 
dziennika „Clarion“ w Toron- 
to (Kanada) Ted Allen. 

Pani Taro odniosła tak cięż- 
kie obrażenia, że przewieziona 
do szpitala wkrótce zmarła- 
Allen zaś doznał złamania no- 


gi. 


Honorowe obywatelstwo Sławkowa 


dla Marsz. Śmigiego-Rydza 


Na -uroczystym ` posiedzeniu 
rady gminy Sławków jedno- 
myślnie postanowiono nadać 
konorowe obywatelstwo Mar- 
szałkowi Edwardowi Śmigłemu 
Rydzowi. 


Jednoczesnie radą gminna 
złożyła ślubowanie, że w myśl 
wskazań Marszałka  wytęży 


wszystkie siły w pracy dla do- 
Ta Najjaśniejszej Rzeczypospo 
itej, 


Krwawe zajścia w Cleveland 


CLEVELAND. Wczoraj wie- | osób odwieziono do szpitala. 


ponownie do 


Policja w dalszym ciągu czu- 


ty wojennej Włoch, na którą zajść pod fabryką „Republic|wa u bram fabryki, zwłaszcza 


składają się: 6 pancerników (2; 
po 35 tys toni 4 po 24 tys. | 
ton), 19 krążowników (7 po 10. 
tys. ton i 12 od 5 do 8 tys.), 15; 
okrętów wywiadowczych, 36, 
kontrtorpedowców, 34 torpedo-. 
wce i 98 łodzi podwodnych, nie : 
licząc jednostek pomocniczych. | 

rz! 


Steel Co”, 

Samochód, wiozący robotni- 
ków, udających się do pracy, 
uajechał na członka placówki 
strajkujących, który poniósł 
śmierć, Zaostrzyło to jeszcze 
bardziej wrogi nastrój, tak iż 
niebawem doszło do zajść, w 
których wyniku kilka rannych 


w chwili zmiany pracujących 
robotników. 

CLEVELAND. Około półno- 
cy doszło znowu do zajść po; 
między robotnikami, udającymi 
się do pracy, a placówkami 
strajkujących. 7 osób odniosło 
rany. Uszkodzono 75 samocho* 
JAW aw a 


Przyjdź! Poznasz osobi- 
ście wielkiego starca, do- 
skonałego znawcę duszy 
ludzikiej, autora wielu 
prac naukowych, redak- 
tora  Szyllera-Szkolnika. 
psychografologa. On o- 
kreśli Twój charakter, 
zdolności, przeznaczenie. Medium 
„Evigny” odgadnie Twoje imię, na-| 
zwisko, wyszcześólni najważniejsze 
fakty życia. Przyjdź osobiście hrb po-| 
daj datę urodzenia. Załącz 50 gr. 
znaczkami pocztowymi, otrzymasz ho” 
roskop astrologiczny, poznasz chara 
kton zdolności, przyszłość, bez Żad=; 
nej dopłaty. Przyjęcia KOR 
Reż „Świt”, Warzawa, Żulińskiego % 
m, 


= 
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2.900 świątyń ulegnie rozb'órce 


Nowe represje przeciw duchowieństwu i religii 
w Sowietach 
Dziennik belgijski „La Libre | czeństwo". Ocaleją jedynie nie 


Belgique” donosi o nowych re 
presjach w stosunku do ducho- 
wieństwa i religii w Sowietach. 
_ Ofensywę tę zapowiada in. in. 
komisarz ludowy spraw wew- 
nętrznych, który oświadczył, że 
„wszystkie kościoły muszą być 
zniszczone”. 

W najbliższym czasie budyn 
ki, dotychczas przeznaczone dla 
celów kultu religijnego, których 
zresztą jest bardzo mało, zosta 
ną rozebrane. Niektóre z nich 
mają być przekształcone na tea 
try, kina i t p. 

Jako pobudki powyższego roz 
porządzenia władz sowieckich 
podaje się.. dbałość o „bezpie 


które świątynie, stanowiące za- 
wa starej architektury rosyj- 
skiej, po których mają być o- 
prowadzani jak po muzeach tu 
ryści. i p 
Obecnie wydano już rozkaz 
rozbiórki 2.900 świątyń i 63 
klasztorów. W Władywostoku, 
gdzie rezydował biskup diece- 
zji, katedrę zamknięto. Nie ule 
ga wątpliwości, że ten nagły na 
pływ wzmożonej energii u bez- 
bożników został wywołany bar 
dzo wyraźnym odrodzeniem re- 
ligijinym, jakie w ostatnich cza 
sach dawało się zauważyć w 
szerokich kołach ludności So- 


wietów. 


Dobra nowina dla cierpiących 


Bóle wątroby, zapalenie wo- 
reczka żółciowego, kamienie 
żółciowe — to cierpienia, w 
których znaczną ulgę przyno- 
szą zioła Oskara WOJNÓW- 
SKIEGO „CHOGAL”. Cena zł. 


4.75. Do nabycia w aptekach i 
składach aptecznych. 
bezpośrednich zamówień: 
skar Wojnowski, Warszawa, ul. 
Wojciecha Górskiego 3 m. 4. 


dres dla 
O- 


wrócą 
dniowym tam pobycie udadzą 


charakterze prywatnych 
stów. Księstwu nie tylko że nie 
towarzyszy nikt ze świł, 
nie mają nawet własnego słu- 


bywają do Katowic własnym 
samochodem księstwo Kentu, 
którzy będą gośćmi swoich zna 
jomych, pp.  Kozioł-Poklew- 
skich. 
W dniu 31 b. b. dostojni go- 
ście wraz z pp. Kozioł-Poklew- 
skimi udadzą się do Krakowa, 
gdzie zwiedzą zabytki miasta 
O wezmą za w śniadaniu 
wydanym na ich cześć przez 
hr. Potewkich. 
Następnie księstwo Kentu 
o Katowic i po kilku- 


się do Łańcuta, gdzie będą gość 
mi hr. Potockich, Z Łańcuta 


księstwo Kentu udadzą się do 
Serbii. 


Dostojni goście podróżują w 
tury- 


ale 


100 miliardów kosztuje wojna 


prowadzona na ziemiach hiszpańskich 


Pismo hiszpańskie „El Sol” 
podało ostatnio niezmiernie 
ciekawe obliczenia kosztów o- 
becnej hiszpańskiej wojny do- 
mowej. 

Mianowicie koszta samych 
działań wojennych, uzbrojenia, 
amunicji, sprzętu wojennego i 
floty wynoszą ze strony rządu 

ckiego 30-miliardów pe 
setów (przeszło 39 miliardów 
złotych). l 

Dodać należy do tego koszty 
wojenne rządu gen. Franco, 
który oblicza je nieco taniej 


bo, na 16 miliardów pesetów. 
sumie koszta wojenne wy- 
noszą z górą 48 miliardów pe- 
setów, przeszło 59 miliardów 
złotych. 
liczenia te nie dotyczą 
spraw gospodarczych — ruiny 
kraju, zastojów w przemyśle, 
ofiar w ludziach i t. p. Wed. 
lug „El Sol” minimalny szacu- 
nek tyeh strat wyniesie nie 
mniej 40 miliardów pesetów 
(52 miliardy złotych). 
Ogólne koszta jakie Hiszpa- 
nia z tytułu walk bratobójczych 


poniesie, wynoszą zatem ponad 
10 miliardów złotych. 


Obok tych obliczeń należy 
uwzględnić straty poniesione w 
dziełach sztuki, bezcennych za- 
bytkach kultury hiszpańskiej, 
zniszczonych muzeach, biblio- 
tekach, słowem szkody, któ- 
rych w walucie efektywnej o- 
bliczyć niepodobna. 


Ile poza tym wynoszą koszta 
interwencji zainteresowanych 
mocarstw? Tego nikt jeszcze 
nie wie. 


Strajk rozwiedzionej żony 


Mąż wychodzi z domu oknem 


Miasto Largmont w U. S, A. 
stało się od pewnego czasu 
punktem zbornym tysięcy wy- 
cieczkowiczów. 

W hotelach, restauracjach, 
barach nie ma ani kawałka miej 
sca dla nowych przybyszów. 
Sklepy, fryzjerzy robią złote in 
teresy. 

Miasto stało się nagle sław- 
ne z racji strajku okupacyj- 
nego, jaki zastosowała wobec 
swego małżonka pani Johnson. 


Pani Johnson otrzymała roz- 
wód i rozeszła się ze swym mę 
żem, mr. Ralphem, Ale mr. 
Ralph odmówił płacenia alimen 
tów w wysokości 7 dolarów ty- 
godniowo, które sąd przyznał 
pani Genowefie. Ta zaś wpadła 
na osobliwy pomysł: zainstalo 
wała się na werandzie domu 
swego bylego męża i okupuje ją 
usiłując w ten sposób zmusić 
mr. Ralpha do poddania się wy 
rokowi sądowemu. 


Mr. Ralph zaciął się i nie re- 


Na wiadomość o przyjeździe 


do Polski księstwa Kentu or- ; 


dynat łańcucki, Alfred hr. Po- 
tocki oraz zarząd zamku są 
formalnie zasypywani ofertami 
z różnych stron Polski, a nąwet 
i zagranicy, od osób, które pro 
ponują urządzenie rozmaitych 
widowisk, które urozmaiciłyby 
pobyt książęcej parze. 


Dostojni gośće odwiedzą Ksaków 


W najbliższych dniach przy- |żącego. 


Pewien impresario chce 
jechać z całym zespołem bala- 
towym, inny znów pragnie za- 
PEACE wyczyny konia- 

uchaltera. 

Z niezwykłą propozycją wy- 
stąpiła pewna pani, która by 
chciała sprzedać księstwu Ken-. 
tu, za pośrednictwem hrabiego 
wachlarz za „skromną” sumkę, 


Ibo „tylko” za 1.000 złotych. 


Nowy dziwoląg amerykański 


W kilku miastach U. S. A. 
umieszczono automaty, które 
wyrzucają fotografie młodych 
panien, chcących wstąpić w 
związki małżeńskie. 

Aby uchronić młodzieńców, 
którzy również tęsknią do ogni 
ska domowego, od „kupna kota 
w worku”, przy automacie znaj 
duje się ekran, na którym moż 
na obejrzeć wszystkie kandydat 


ki do stanu małżeńskiego. 

Po dokonaniu wyboru należy 
wpuścić do automatu dolara, 
aby otrzymać fotografię „da- 
my sercą' z jej nazwiskiem i 

resęm. 
Dalszy ciąg „narzeczeństwa” 

i ewentualne małżeństwo zale- 

żą już wyłącznie od porozumie 

nia osobistego narzeczonych £ 
| automatu. 


Procesy obrońcy Grzeszols*iego 


Procesy sądowe 

brońcy adw. Zyg. Hofmokl O- 
strowskiego (ojca) wynikłej na 
tle sprawy rzeszolskiego 


wciąż jeszcze figurują na wo-. 


kandzie sądowej. 

Wobec uchylenia przez Sąd 
Najwyższy wyroku Sądu Okrę- 
gowęgo w Sosnowcu, który 
wskutek apelacji prokurator- 
skiej podwyższył adwokatowi 
za obrazę 


łośnego o-| 


ądu w treści depe- | dziów 


szy, karę z 1 miesiąca aresztu 
na 3 miesiące aresztu i pozba- 
wienie prawa praktyki na o- 
| kres lat dwóch; proces ten roz- 
aa będzie po raz czwar- 


y. 

W ub. tygodniu Sąd Najwyż- 
szy przekazał akta sprawy do 
Sądu Okręgowego w Sosnowe" 
dla ponownego  rozpatrzeni- 
sprawy przez inny komplet se 


10 groszy zapłacił za 500 zł. 


Dzieci bawiły s'ę banknotami 


W  Konarzynach na Kaszu- 
bach wydarzył się niezwykły 
wypadek. Paweł Prądzyński 
pracujący u rolnika Bretki, za- 
uważył podczas roboty w polu, 
że grupa dzieci bawi się różne- 


aguje na osobliwy strajk; nielgo rodzaju papierkami. 


chcąc spotkać się z b. małżonką 
wychodzi... przez okno i wcho- 


| Zaintrygowany 


tym zbliżył 
się do nich i stwierdził ze zdu- 


dzi tą samą drogą po drabinie. | mieniem, że wśród tych papier 


ków znajduje się banknot 500 


Chciwi sensacji Amerykanie |złotowy. Prądzyński zapropo- 
zjeżdżają masowo do Largmont|nował dzieciom 10 groszy za 


i ciągną pod dom mr. Johnsona. | banknot. 


Dzieci z radością 


Aparaty fotośraficzne trzaskają przyjęły tę propozycję i wrę- 


bez przerwy. ale pani Johnson 
nic sobie z tego nie robi. Wy- 
trwała jest i czeka. u - 


czyły banknot Prądzyńskiemu, 
który dostarczył go znów 
swemu. pracodawcy. 


Następnego dnia przypadkc 
wo do Prądzyńskiego zwróc. 
się budowniczy Szatkowski i 
zapytał czy nie znalazł pienię 
dzy. Sprawa więc się wyjaśniła 
i Szatkowski otrzymał swe pie- 
niądze. 

Uczciwy Prądzyński 
mal w nagrodę 50 zł. 


o 
Złóż ofiare na "M.N. 
|= | wn | |. „O_o o] 
POCHWAŁA 
— Czy to mydło jest dobre? 
— O, bardzo dobre! Bardzo 
wydajne! Można się nim myć 
raz na cztery dni! 


otrzy- 


Wesoły 
kacik 


O mm i HH] 
Traged a elektryczna 


Państwo Kupczykowie byli 
zmartwieni. ieczorem mia 
przyjść do jedynej ich córki Ka 
zi konkurent, a tu na nieszczę- 
ście zamknięto elektryczność, 
bo zabrakło pieniędzy na zapła 
cenie rachunku, 

= Jak Adaś zobaczy, że u 
nas światło zamknęli, od razu 
zrozumie, że z tym moim po- 
sagiem to picunek!.. — łkała 
Panna Kazia. 

- 8 Trudno — westchnął oj- 
ciec — wódkę do kolacji kupi- 
łem, trzy złote mi zostało. Ra- 
chunku nie zapłacę! Trzeba bę: 
dzie siedzieć przy świecach i 
jakoś się wytłomaczyć... 

Wieczorem pan Adaś zjawił 
się punktualnie. 


— Uszanowanie, uszanowa- 
nie — przywitał go pan Kup- 
czyk. — Widział pan co za nie- 
szczęście? Przed minutą nam 
się elektryczność zepsuła i mu- 
simy siedzieć przy świecach. 

— Zepsuła się — powtórzył 
współczująco gość. — Zaraz le- 
cę do telefonu i zadzwonię do 
fk eska elektrycznego, że- 

y elektrotechnika przysłali. 

I za nim państwo Kupczyko- 
wie zdążyli zaprotestować, pan 
Adaś był już za drzwiami. Pań- 
stwo Kupczykowie zamarli z 
przerażenia. Przyjedzie elek- 
trotechnik, zobaczy, że licznik 
opieczętowany. 

— Przez elektryczność starą 
kona zostanę — łkała głośno 

p. bum 

6 chwili 
Adaś, 

— Jak tylko który robotnik 
Wróci z miasta, to zaraz przy- 
ślą — zakomunikował. 

ozmowa przy stole nie kle- 

a się. Męczące czekanie na 
elektrotechnika trwało prze- 
szło godzinę. Wreszcie rozległ 
się dzwone 

— Ja tu względem naprawy 
— oświadczył przybyły. 

— Pro... prosimy, prosimy!... 
— zapraszał gorączkowo spo- 
cony pan Kupczyk. — Naj- 
pom do stołu, po tym do ro- 

oty. Po staropolsku. Wó- 
deczki można? 

Przybyły wypił, otarł ręka- 
wem usta i wstał. 

— No teraz do roboty. 

— Zaraz, zaraz — zaprotesto 
wał gospodarz — jeszcze kieli- 
szeczek, 

Robotnik wypił drugi kieli- 
szek, podziękował i znów 
chciał się podnieść, ale pan 
Kupczyk nalał po raz trzeci. 

— Może się upije — pocie- 
szał się — i nie dojrzy co jest... 

Ale elektrotechnik wypił 
trzeci kieliszek, czwarty... dzie 
paty i tak wyglądał jakby wód- 
eci wąchał, Kiedy już wódki 

ęcej na stole nie było, odsu- 


wrócił zdyszany 


pasa 
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emczech 


Burzliwe posiedzenie Sejmu w Sprawach śląskich 


Wbrew ogólnym oczekiwa- 
niom na wczorajszym posiedze 
niu Sejmu rozwinęła się obszer 
na dyskusja. Zdawało się, że 
zgłoszone przez Rząd ustawy 
nie nastręczą posłom żadnych 
wątpliwości. Stało się jednak 
inaczej. 

Posłowie śląscy, jak się oka- 
zało mieli wiele zastrzeżeń, 
szczególnie w stosunku do usta- 
wy o języku urzędowym na te 
renie okręgu sądu w Katowi- 
cach. 

Ustawa ta przewiduje, że w 
razie potrzeby można przesłu- 
chiwać strony w języku nie- 
mieckim. Rząd polski pragnie 
w ten sposób podkreślić swoją 
tolerancję wobec ludności nie- 
mieckiej. 

Najostrzejsze było wystąpie- 
nie pos. dr. Nowaka. Atakował 
on zachowanie się ludności nie 
mieckiej na terenie Śląska, a 


RADIO 


ŚRODA, DNIA 28.VII.1937 R. 

6.15 „Kiedy ranne”. 6.18 Gimnasty 
ka. 6.38 Muzyka. 7.00 Dziennik poran 
ny. 7.10 Muzyka (płyty). 8.00 — 11.57 
Przerwa. 11.57 Sygnał czasu, 12.03 
Dziennik południowy. 12.15 Jak budo 
wać na wsi — pogadanka. 12.25 Orkie 
stra salonowa. 13.00 Przerwa. 15.45 
Wiadomości gospodarcze. 16.00 „Z mo 
jego warsztatu” — szkic literacki, 
16.15 Trio Polskiego Radia. 16.45 
Wspomnienia ze Szczypiorny. 17,00 
Koncert solistów. 17.50 „Buduję wła» 
sny dom”. 18.00 Chwila Biura Stu- 
diów. 18.10 Program na jutro, 18.15 
Muzyka lekka. 18.50 Pogadanka ak- 
tualna. 19.00 Słynni dyrygenci. 19.50 
Wiadomości sportowe. 20.00 „Za tą 
chatą co to Jana...” — letnia bajka. 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Poga 
danka aktualna. 21.00 Koncert cho- 
pinowski. 21.45 Powieść mówiona: 
„Wakacje pani Wandy”, 22.00 Muzy- 
ka taneczna. 22.50 Ostatnie wiado- 
mości. 


WARSZAWA II (Mokotówj 
Fala 216.8, 


13.00 Bohaterowie historii i litera- 
tury w muzyce. 14,00 Parę informacji. 
14.06 Koncert rozrywkowy (płyty) 
15.00 Pogadanka aktualna. 15.10 Ży- 
złe kulturalne stolicy. 15.15 Koncert 
solistów. 16.00 — 22.00 Przerwa. 22.00 
Wiadomości sportowe. 22.05 Muzyka 
'ekka. 23.00 Kwadrans poetycki. 23.13 
— 24.00 Muzyka rozrywkowa. 


oło- 
iem- 


w szczególności omawiał 
żenie ludności polskiej w 
czech. 

Przy oklaskach Izby udowad 
niał, jak źle się dzieje po tam- 
tej stronie granicy i jak dawne, 
dobrze wszystkim znane meto- 
dy wynaradawiania są nadal 
praktykowane. Zmieniły się ty! 
ko formy, a poza tym ludność 
polska słyszy różne miłe słów- 
ka, które nie chodzą w parze 
z czynami. 

Mimo oświadczenia  kancle- 
rza Hitlera ustawa o obywatel- 
stwie z 1935 pozbawia ludność 
polską w Niemczech praw oby- 
watelskich. Ustawa o zagrodzie 
dziedzicznej, jako posunięcie 
germanizacyjne, nie ustępuje w 
niczym ustawie wywłaszczenio 
wej. 

Dąży się do likwidacji prasy 
Polskie; w Niemczech. Jeśli tak 
dalej pójdzie, to Prusy Wscho- 
dnie pozostaną bez polskiej ga- 
zety (skandal), Mówca odczy- 
tuje odpowiednie głosy prasy 
polskiej i oświadcza, że 800.000 
Niemców w Polsce kształci 54 
tys. dzieci w szkołach niemiec- 
kich, gdy tymczasem półtora mi 
liona Polaków w Niemczech ma 
szkołę polską tylko dla 5 tys. 
ieci. 

Gdy widzę oświadcza pos. No 
wak, jak p. Premier przyjmuje 
sen. Hasbacha (Niemiec) a Po- 
acy od roku nie mogą się do- 
czekać w Niemczech przyjęcia 
mam uczucie, że oofnęliśmy się 
do r. 1908 

sko pos. Nowaka, przytaczając 
przykłady, ilustrujące  położe- 
nie ludności polskiej w Niem- 
czech. 

Opolskim, dopóki rząd niemiec 
skiej, zamieszkałej w Niem- 
mają Niemcy w Polsce, należy 
się przeciwstawić tej ustawie. 
nister sprawiedliwości  Cheł- 
moński, który oświadczył, że 


l 
przez kanclerza y, to 
k 
Dopóki trwa ucisk na Śląsku 
ki nie przyzna ludności pol- 
czech, takich uprawnień, jakie 
Ostatni zabrał głos wicemi- 


aął krzesło. 

— No, teraz do roboty! 

Panna Kazia dostała nerwo- 
wej 
burak gospodarz czuł, że się 
nogi pod nim chwieją. 

— Paniel — chwycił się o- 
statniej deski ratunku, kiedy 
się znaleźli sami w przedpoko- 
ju — He, he, rozumiesz pan, 
dla kawału mi zależy, żeby dzi- 
siaj nie naprawiać. Masz pan 
trzy złote... Powiedz pan temu 
w pokoju, że się dziś nic nie 
da zrobić, 

— Hm, jak pan uważa — 
inmruknął robotnik, chowając do 
kieszeni ostatnie trzy złotówki 
pan Kupczyka. 


— No, wejdź pan — wziął go 


|pod pachę gospodarz — i po- 
wiedz tam pan w pokoju, że 
się elektryczność nie da napra- 


czkawki, a czerwony jak | wić. 


— Elektryczność? Jaka elek 
tryczność? Ja mu miałem ko- 
cioł w kąpielowym zrepero- 
wać, bo cieknie. 

— Kocioł? 

— No tak! Przysłali po mnie 
stąd od Dziubińskiego. 

— Co? — jęknął pan Kup- 
czyk. — Dziubiński? To o pię- 
tro wyżej 

Robotnik ruszył ku drzwiom 
drapiąc się w głowę. 

— Ciemno na ‘schodach — 
mruknął — to się o piętro po- 
myliłem. 

Nopoleon Sadek, 


Pos. Ligoń popiera stanowi- | S 


zagadnienie obrony interesów 
Polaków w Niemczech nie jest 
obce rządowi i troska jego o to 
nie jest mała. 

Gdybyśmy mieli załatwić 
sprawę tak, jak Niemcy w sto- 
sunku do ludności polskiej, to 
trzeba załatwić sprawę w cało 
kształcie nie tylko w okręgu są 
du w Katowicach, ale tak samo 
w okręgach sądów w Poznaniu 
t Toruniu. 

Jest to nasza sprawa wewnę- 
trzna, my się obecnie w czym- 
kolwiek wobec kogokolwiek 
nie wiążemy. 

Ze względów prestiżowych 
należy uregulować sprawę wła 
snym ustawodawstwem i nie od 


kładać do sesji zwyczamej, 
gdyż ta sesja nadzwyczajna jest 
niejako uroczystością zwolnie- 
nia się z obowiązku konwencji 
górnośląskiej. 

Wniosek o odrzuceniu usta- 
wy upadł. Ustawa została u- 
chwalona w drugim i trzecim 
czytaniu. 

Następnie przyjęto również 
projekt ustawy o rozciągnięciu 
przepisów o reformie rolnej na 
województwo śląskie oraz usta 
wę o przyjmowaniu gruntów na 
własność Państwa za miektóre 
na!eżności pieniężne, 

Po przeczytaniu interpelacji 
marszałek zamknął posiedze- 
nie. 


Walka o piprawe zarobków 
w kopalniach kruszcu na Śiąsku 


Pod przewodnictwem  dyr.| zawodowe wypowiedziana. 


Piaseckiego odbyły się wczoraj 
po poł. w sali posiedzeń Związ 
ku Pracodawców Górnośląskie 
go przemysłu górniczo - hutni- 
czego wstępne rokowania mię- 
dzy przedstawicielami przemy- 
słu a organizacjami robotniczy- 
mi w sprawie zmiany umowy 
zbiorowej.:w kopalniach krusz- 
cu na Górnym Śląsku, która to 
umowa została przez związki 


W związku z częściowym u- 
wzślędnieniem skargi kasacyj- 
nej w sprawie przytyckiej przez 
ąd Najwyższy, jak dowiaduje- 
my się, w piątek 
odbędzie się w Radomiu dodat- 


PARYŻ. — Organ płk. de la 
Rocque „Le Petit Journal" in- 
ormuje, iż do Paryża przybył 


CZŁOWIEK 


który połączył w sobie cudowny dar 
jasmowidzenia z niezwykłą znajomoś- 
cią życia i ludzi, może i choe dopomóc 
również 


TOBIE 


Korzystając z jego fenomenalnych 
zdolności wyczuwania losów ludz- 
kich staniesz wreszcie na właściwej 
drodze i ujrzysz na niej światło, któ- 
re Cię zaprowadzi do celu. 

Nie zwlekaj ani chwili, ale zaraz 
dziś napisz do ROLFA NELSONA, 
WARSZAWA, PIUSA XI 37 M. 8. 
Pisz o | beki: „jk Cię dręczy, sta- 
wiaj p ia, na które pragniesz zna- 
leźć odpowiedź. Dolac dd listu datę 
urodzenia, adres oraz 3 zł 50 gr znacz- 
kami pocztowymi. Piśmienną 

wiedź otrzymasz w ciągu 7 dni. 


Kupon ulgowy na prywatny seans 
u Rolła Nelsona ul. Plusa 37 m. 8 
godz. 3—7 pp. Okaziciel zamiast 
zł 12 płaci tylko 5 zł. 


Konferencja ograniczyła się 
do wysłuchania żądań robotni- 
czych w tym przedmiocie, Żą- 
dania robotnicze odnośnie ko- 
palń kruszcu są podobne do żą- 
dań, wysuniętych przez robotni 
ków w kopalniach węgla ka- 
miennego i zmierzają do popra- 
wy zarobków robotniczych. 

Następne pertraktacje odbę- 
dą się w połowie września. 


świadkowie w sprawie przyłyckiej 


bedą dcdałkowo zbadeni w niątek 


kowe badanie świadków, zgło- 

szonych przez obronę. 
Podczas badania będą obec- 

ni adwokaci Lejb Landau i A- 


dnia 30 bm.; leksander Margolis. 


$zef hiszpańskiego lotnictwa 


w tajemn czej misji w Paryżu 


szef hiszpańskiego lotnictwa 
rządowego płk. Ortiz. 

Cel jego misji otoczony jest 
tajemnicą. Jednocześnie dzien- 
nik informuje, iż sekretarz Ge- 
neralnej Konfederacji Pracy 
Jouhaux bawi w Walencji. Ce- 
lem jeśo podróży, jak sam 
wskazał dziennikarzom, jest 
przygotowanie ewakuacji szere 
gu działaczy politycznych hisz 
pańskich, którzy schronili się 
do liceum francuskiego w Wa- 
lencji, a których rząd walenc- 
ki uważa za zakładników poli- 
tycznych. 

Działacze ci mają być wy- 
mienieni na szereś osobistości 
lewicowych, pozostających po 
stronie gen. Franco. 


Ks „Windsoru gościem 
poety 


WIEDEŃ. — Książę Wind- 
soru, który bawi obecnie z mał 
żonką w Salzburgu przyjął za- 
proszenie Rajmunda Hoffman- 
stahla, syna słynnego poety. 


Farapaty pana t 
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Ucieszne przygody 
Walentego Grypka 


uliusz Morawski zę 


Musisz mnie kochać!... 


. 


Wzruszające dzieje miłości dziew- 


czyny z ladu 


= Rar ENIE waz Z OZ Z 
=="Pre "= Dizzy TE Ran Erp 
SZL WY Zi Danai Z Zi 


2. /emniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał ` po- 
lubit :icmiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chciał 
jedr"x zostać jej mężem tyłka z nazwy, co młodą małżonkę : 
doprowadzało do silnego wzburzenia Tudziewicz był bowiem 
zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernównie, która 

adę ukochanego wzięła mocno “o ssr': i powzięła pewne 
plany. W tym celu zawarła przyjaźń z przyjacielem Tudziewi- 
cza, Antonim Notylskim. 


Do tych myśli skłoniła ją przypadkowo napotkana Sybila 
Gojek; podająca się za wrcżkę 
m scy oplątali hrabiego Tudziewicza dla podejrzanych 
celów, gdyż hrabia nie wiedział, że w Ameryce żyje jego oj- 
ciec, który uciekł z Polski przed wielu laty w dość niezwy* 
kłych warunkach. Jedenz braci Demskich — Tomasz, czuwał 
w Ameryce nad starym hrabią, wmawiając w niego, że syn je- 
go nie żyje. 
Ale Dembski i jego siostra Klara oczekiwali skutków mał- 


żeństwa, ale.. nie mogło ich być. Sprawa ta sprowadziła do 
Poiski Tomasza. 

. Obydwaj, bracia postanowił: wymusić na Klarze wspólży- 
cie z przyjacielem wróżki Goikowej, panem Antonim. 

f Pewnej nocy Tudziewiczowi udało się dostać kompro- 
mitujące go dokumenty i spalić, Następnego zaraz dnia Hanka 
zniknęła. Porwała ją Klara, chcąc dokonać potwornej zemsty 
na dziewczynie, którą winiła o oziębłość męża. Bracia Dem- 
a zakochani w Hance, zakazali sicstrze czynić krzywdę 

arice, 


15. Zgraja w opałach 


— Tom — wołał, wpadając do pokoju Alfred 
Demski. — Klara uciekła oknem. 

Tomasz Demski zerwał się natychmiast i pod- 
biegł do brata. 

_ — To niemożliwe! 

— Mówię ci przecież! Coś mnie tknęło, żeby do 
niej zajrzećl Otwieram drzwi i pairzę, niema! Nie 
ma! Ona na pewno postawi na swoim!... Ona zamor- 
duje tę dziewczynę! Musimy ją gonić! i 

Obydwaj bracia pobiegli do drzwi wyjściowych 
i wyjrzeli na ulicę. Na ulicy już nikogo nie bylo. 

— Musimy ją gonić! Musimy ją odnaleźćł : 

— Musimy! — zgrzytnął zębami Tomasz. — 
Wyprowadź samochód! Żawołaj Micka! 

— Wezmę tego Teosial.. Do wszystkich dia- 
błów! — klął Alfred, biegnąc z powrotem do miesz- 
kania, żeby zabrać obydwóch służących, 

Tomasz stał na ulicy z gołą głową i rozglądał 
się jeszcze, jakby miał nadzieję zobaczyć chociaż 
ślad swej siostry, która tak niespodziewanie im zni- 
knęła. 

W parę chwil później z bramy domu Demskich. 
wytoczył się samochód. 

- Fomasz wsunął się prędko do 
i siadł obok Alfreda. 

— Ale dokąd jechać? — spojrzał bezradnie Al- 
fred na brata. 

— Zdołała porozumieć się z szoferem... Poje- 
chała swoim autem. Może zauważył ją jaki poste- 
runkowy ? 

Nie ma w Warszawie wielu takich nowych zie- 


jego wnętrza 


do- 


lonych samochodów, jak Klary. Nie będzie trudno 
wpaść na jego ślad. 

Tomasz nie mylił się. Już pierwszy posterunko- 
wy z łatwością przypomniał sobie, że przed godzi- 
ną lub pięcioma kwadransami przejechało koło nie- 
go takie auto. 

Dzięki tej i następnym wskazówkom, co prawda 
nie tak zawsze dokładnym, udało im się ustalić, że 
Klara pojechała na drug! brzeg Wisły. 

Znaleźli się więc wkrótce za mostem Ponia- 
towskiego, rozglądając się bezradnie. Niestety, tu 
posterunkowy nie umiał ich zupełnie obiaśnić. Wi- 
dział zielone samochody dwa albo trzy. Nie pamię- 
tał dobrze. 

— Dokąd pojechały te samochody — pytał nie- 
cierpliwie Alfred. 

— Może na Saską Kępę, może na Grochów, 
a może do parku Paderewskiego? — padła odpo- 
wiedź. 

— Może, może! — 
To nie jest odpowiedź! 

— Jedźmy do jakiegokolwiek innego posterun- 
ku, Może inny policjant był bardziej spos!rzegaw- 
czy — poradził Tomasz. 

Dojechali do rogu Targowej i znów się zatrzy- 
mali. 

— T> beznadziejna sprawa! — mruknął Al- 
fred. — Nawet jeśli widział samochód, to. gdzie ją 
tu znajdziesz? W tych domkach? Jak szukać? 

— Siedzisz tu dłużej, powinieneś lepiej sie 
orientować! — wyrzucał bratu Tomasz. — Trzeba 


przedrzeźniał Alfred zły. — 


. było zwracać uwagę. z kim przebywa, kto się kcło 


niej kręci! Zapowiadałem ci, żebyś jej nie puszczał 
nigdy samopas. Ona jest nieobliczalna!. 

— Ostatnio siedziała spokojnie! Myślałem, że 
wywietrzały jej fantazje z głowy! — odpowiedzia! 
Alfred. — Czekaj no!— zawołał nagle — ona prze- 
cież pojechała ze swoim szoferem. To był jej ptzy- 
jaciel!... Jej zaufany!... Czekaj-no! Czekajł... 

No prędzej! Co masz na myśli? 

— Jego znają na pewno na Pradze. On pocho- 
dzi z Pragi. | 

Alfred pochylił się do Teosia. 

Czy ty znasz szofera pani hrabiny ? 

— Owszem, znam — odpowiedział Teoś. . 

— Miał on tu jaką melinę? 

— Tak dobrze nie wiem. Miał tu trochę koóleż- 
ków. Na Bródnie to go dobrze znali. Na Pradze 
mniej, Siostra tam jeśo mieszkała. ale wyjechała nie 
wiadomo dokąd. On stamtąd pochodzi. 

— Jedziemy na Bródno! zawołał Tomasz. 

— Może to fałszywy ślad? — zwątpił Alfred 

— Nie mamy nic do stracenia. Jedziemy! 

Samochód pomknął Targową, wpadł na Wileń- 


— 


— Kilka osób 


ską i skierował się na Bródno. Koło przejazdu kole- 
joweśo Tomasz kazał zatrzymać samochód przy po- 
sterunku policyjnym. Sam wyszedł z samochodu i za- 
pytał policjanta o zielony samochód. 

szem, przejeżdżał takowy. Będzie temu 
ze dwie, albo trzy godziny. A panowie czego chcieli? 

— Nic ważnego! — odparł Tomasz. — Pewnie 
pan widział, że w samochodzie jechała kobieta? To 
nasza siostra. 

— Owszem, jechała jakaś pani i mężczyzna. 
Zatrzymali się tu chwilę, bo jechały wozy. 

— Klara jechała z jakimś mężczyzną — powie- 
dział Tomasz do brata, kiedy wrócił do samochodu. 
Któż to może być? Czyżby złapała Tudziewicza, 
który wyszedł z domu? Czas się zgadza... Grunt, że 
jesteśmy na dobrej drodze. Jedziemy dalej. Proszę 


wskazać drogę, dokąd mamy zajechać — rozkazał 
Teosiowi. 
— Dobra! — mruknął Teoś, którego ta wypra- 


wa zupełnie nie bawiła. Był zresztą zły, bo trzymali 
go w domu, nie pozwalali nawet odwiedzić pani Goj- 
kowej. 

— Zalecanki do innych dziewczyn — to zale- 
canki. O tym nikt nie potrzebuje wiedzieć, a kobie- 
cie trzeba się pokazać, bo się obrazi. Lokajem prze- 
cież nie będę całe życie — myślał Teoś, dla którego 
znany zawód pani Sybili i jej wpływy pieniężne by- 
ły czymś uchwytnym, a wszystko to, co się działo 
w domu Demskich bylo jakieś „zwariowane”, w 
czym połapać się nie mógł żadną miarą. 

Zajechali jednak według jego wskazówek już 
w zupełnych ciemnościach na maleńką uliczkę nie- 
daleko za przejazdem, 

— To będzie chyba tu! — powiedział Teoś. 

— Ależ tu ciemno! — mruknął Tomasz. 

— Ja zaprowadzę zaofiarował się Antoni. 

Wysiedli z samoc' -du i szli ostrożnie po nie- 
równym bruku, potyk. : się o wyboje, o rozkopa- 
ne ścieżki, które zastępowały chodniki na niebruko- 
wanej ulicy. 

Alfred świecił elektryczną latarką, a mimo to 
nogi ich wpadały w wykroty, klęli więc siarczyście. 
W płotkach, zza parkanów ujadały na nich psy. Ja- 
kieś postacie ostrożnie, podejrzliwie, z daleka przy- 
ślądały się gromadce mężczyzn, brnących po ulicz- 
ce, na którą samochód nie mógł wjechać, a wieczo- 
rem rzadko kto się pojawiał. 

— Długo będzie tego łażenia?! — zapytał znie- 
cierpliwiony Tomasz. 

Już, zaraz — pocieszył go Teoś. 

— I niech 'to wszystko będzie na nic! Będę zły, 
jak wszyscy diabli! — mruknął. 

Co tej Klarze do łba strzeliło?! — irytował 
się Alfred. 
Tu! — Teoś zatrzymał się pod jakimś par- 


— 


kanem. 

— Tu przecież nie ma domu. 

— Jest, tylko tam w głębi. Mały dom, nawet 
murowany. Tu była restauracja z ogródkiem, jak 
mieszkała siostra szofera, ale uciekła, bo ją chcieli 
wsadzić do więzienia za paserstwo i, że niby cho- 
wała przed władzą rozmaitych ludzi. Takie tam rze- 
cy mówili. Wolała wyjechać. Może na roboty 
akie. 

— Pal ją sześć!... Musimy się tam dostać. Mie- 
szka tu kto? 

— Ano mieszka jeden. Nazywają go śmiesznie 

liźniak, ale on wcale nie jest żaden bliźniak — wy- 

jaśniał Teoś, — tylko ma pysk przecięty nożem. 

I ma na twarzy taką bliznę. To go tak i nazywają. 
„Dalszy ciąg jutro. 


Nowela 


Epizod z Monte Carlo 


W chwili gdy Piotr Jarecki 
podawał urzędnikowi do kon- 
troli kasyna swój paszport, He- 
lena ujęła męża za ramię i rze- 
kła: 

—. Spójrz, zbliża się właśnie 
ten stary Anglik 2 wagonu re- 
stauracyjnego. 

Piotr był blady. Wzruszył je- 
dnak pogardliwie ramionami. 
Nikt nie powinien był wie- 
dzieć, że... po raz pierwszy 
przestąpił progi kasyna. 

Już zamierzał z żoną wejść 
do sali gry, gdy zbliżył się do 
nich stary Anglik, który skło- 
nił się nisko i rzekł: 

— Nazywam się Wright. Czy 
mogę się do państwa  przyłą- 
czyć? Znamy się przecież już z 
wagonu restauracyjnego... 

Piotr spojrzał na niego z nie- 
chęcią, Helena jednak uchwy- 
ciła się tego projektu i wykrzy- 
knęła na cały głos: 

— Ależ naturalnie, proszę, 
jeszcze nigdy nie byliśmy w ka 
synie... Jesteśmy strasznie zde- 
nerwowani... 

Piotr zamruczał pod nosem 
swoje nazwisko... 

Stary pan uśmiechnął się i, 
rzekł: : 


— Dobrze, a więc idziemy... 
Ile pan przeznaczył na grę, pa- 
nie Jarecki? 

Piotr sięgnął po portfel, Pal- 
ce mu lekko drżały, a przed 
oczyma wszystko wirowało. 

— Ile pan przeznacza do 
gry? — powtórzył Wright. 

— Pięć tysięcy franków, — 
mruknął w końcu Piotr, stara- 
jąc się opanować drżenie gło- 
su, 

Helena cicho - krzyknęła, 
Wright natomiast spokojnie wy 
jął z rąk Piotra paczkę kno 
tów i rzucił ją na stół. 

Ani Piotr ani Helena nie ro- 
zumieli co Anglik powiedział 
krupierowi. Ujęli się za ręce i 
rzucali wokół siebie nawpół nie 
przytomne spojrzenia. „Rien ne 
va plus”, rozległ się głos kru- 
piera... następnie szepty, które 
przerwało nawoływanie krupie 
ra do nowej gry, „Faites votre 
jou”... 

— No, dobrze — rzekł na- 
gle zupełnie spokojnie Anglik. 
zwracając się do Piotra — mo- 
żemy iść. 

— Iść? Iść? wykrztusił 
Piotr — a nasze pięć tysięcy 
franków ?... 


stojących w 
pobliżu uśmiechnęło się z poli- 
towaniem. 

Wright odciąśnął Piotra i-He 
lenę od ruletki. 

Przegrane — rzekł sucho. 

W pewnej chwili, gdy kiero- 
wali się w milczeniu do jadalni, 
mister Wright oświadczył: 

— Przepraszam na chwilę... 
zaraz wracam. 

Po chwili rzeczywiście się po 
jawil, znajdował się w towa- 
rzystwie drugiego Anglika. 

— Pozwolą państwo, że im 
przedstawię mego przyjaciela, 
mister Browna, a teraz pójdzie- 
my co zjeść... 

Mister Wright zamówił wino 
i mówił bez przerwy. Nagle u- 
niósł głowę i rzekł do bladeko 
i nachmurzonego Piotra: 

— Kiedy pan wyjeżdża z 
Monte Carlo? 

— Piotr potrząsnął ramiona- 
mi i wykrztusił w końcu: 
Jutro. 

— Dobrze. Co pan będzie ro- 
bił po przybyciu do ojczyzny? 
każdym razie... 
rzekł Piotr i umilkł. 

— To było pańskie całe mie- 
nie, nie prawda? Nie ma pan 
posady. Dobrze, a więc ofiaru- 
ję mu sto tysięcy franków... 

Piotr rozwarł usta i przechy- 
lil się do przodu. Helena krzy- 
kneła głośno, a mister Brown 
ściągnął ze zdumienia brwi. 


— (o...? — wykrztusił Piotr. 

— No tak, czy pan się zga- 
dza? 

— Za co daje mi pan tak 
wielką sumę pieniędzy? — za- 
pytał Piotr. 

Stary Anglik wyciągnął z bo- 
«cznej kieszeni marynarki pa- 
kiet banknotów, 

— Oto są pieniądze — rzeki 
sucho. Przypadkowo mam przy 
sobie tę sumę. Pieniądze te wy- 
starczą panu na otwarcie jakie 
goś- przedsiębiorstwa. W każ- 
dej chwili służę panu radą... 
perea kiedy państwo wyjeżdża- 
ją? 

Helena zerwała się z miej- 
sca i pociągnęła Piotra za rę- 
kaw. 

— Czy dziś odchedzi jeszcze 
pociąg? — zapytała podnieco- 
na, wkładając pieniądze do to- 
rebki. 

— Odchodzi za dwie godzi- 
ny. 

— Dziękuję, idziemy, Pio- 
trze — oboje szybkim krokiem 
opuścili jadalnię i po chwili zni 
kli zą drzwiami. 

— Był to zbyt kosztowny 
kaprys panie Wright — ode- 
zwał się Brown, gdy zostali sa- 
mi — Wiem, że pan ma dużo 
pieniędzy, ale sto tysięcy fran- 
ków!... 

— Pieniądze te nie należały 


do mnie — Wygrał je Jarecki... 
— odparł Wright. 

Nie powiedziałem mu o tym, 
ponieważ grałby w dalszym 


ciągu. A tego chciałem unik- 
nąć... 

— Dlaczego? 

— Drogi przyjacielu, pan 


wie, że przed dwudziestu laty 
niejaki Wright przegrał w ka- 
synie cały majątek, a przed 
dziesięciu laty niejaki Wrigh! 
rozbił znów bank. Była to jed- 
na i ta sama osoba. Młode to 
małżeństwo padobało mi się, 
nie chciałem więc by padli ofia 
rą szatana gry... z tego wzglę- 
du milczałem... 

— Gdyby jednak oni 
grali? 

— Początkujący nigdy nie 
przegrywają, jest to stara re- 
gula... 

— Postąpił pan bardzo szla- 
chetnie, mister Wright — rzekł 
z uznaniem Brown. 

— Szlachetnie? Mój drogi 
Brownie, tak dobry kupiec jak 
ja nigdy nie postępuje szlachet 


prze- 


nie — odparł z uśmiechem 
Wright. —  Postąwiłem pie- 
niądze Jareckiego na „dwój- 


kę". Numer ten wygrał i otrzy- 
małem 36 razy więcej niż posta 

wiłem, a więc sto osiemdzie- 
siąt tysięcy franków, Sto tysię- 
cy wypłaciłem jemu, a osiem- 

pesa zatrzymałem dla sie- 
ie... 


Kalendarz dnia 


ŚRODA 


Wiktora I pap. m, 
Leona, 
Słowiański: 
> tomira, 
l PI Słońca wsch: 3,49 
i zach. 19,34. 
L Ec Księżyca wschód 
CEEE 20,5) zach. 9,50 
HISTORIA PODAJE: 


1656 Szwedzi po bitwie zajmują War- 


Świę- 


szewę. 

1657 p. passko-duński przeciw 
zwecji. 

1696 Sejm po śmierci Jana III. 

1839 Urodzii się w Krakowie 
Matejko. 

1914 Austria wypowiadaja wojnę Ser- 


Jan 


ii. 

1920 Nieszczęśliwy podział Śląska 
Cieszyńskiego przez Radę Am- 
basadorów. 

FRZYSŁOWIA: 

„Od swawoli, głowa boli”. 

KTO NIE WIE, ŻE: 

Pierwszy peciąś pancerny został 
użyty przez Niemców w r. 1871 przy 
oblężeniu Paryża. 

HUMOR POLITYCZNY: 

Q posłach do Sejmu. Każdy poseł 
trzy razy przemienia swą postać. Jest 
aniołem, kiedy stara się o mandat po- 
seiski, człowiekiem, gdy idzie do ka- 
sy sejmowej po diety i diabłem, kie- 
dy go z końcem kadencji wylewają z 
Sejmu i z mandatu. 


Tłumaczenie snów 
P. Broneczka(?) — Lipiec. Przy- 
krość spotka Panią w jedną z najbliż- 
szych niedziel. Stanisław jest Pani 
życzliwy, Otrzyma Pani pieniądze. 

Młody leg. Będzie rozmowa z męż- 
czyzną w mundurze. Ujrzy Pan osobę, 
z. którą przyjaźnił się Pan dawniej. 
Szczęśliwa liczba: 87. Charakter pis- 
ma wykazuje, iż jest Pam oszczędny. 

X—27, Kr. 1937 (Kraków). List Pań- 
ski, dabowany dn. 28 stycznia r. b. 
otrzymałem niestety dopiero teraz. 
Październik tegoroczny będzie dla 
Pana pomyślny. Blondynka średniego 
wzrostu myśi o Panu, Otrzyma Pan 
ciekawą wiadomość. Czeka Pana ja- 
kaś dateko podróż. 

Niedobrani. Będzie Pani w małżeń- 
stwie szczęśliwa. Przykrości, które 
Panią spotykają, miną przy odpowie- 
dnici energii ze strony Pani. Sen 
męża wróży ślub u znajomych i bija- 
tykę w sąsiedztwie. 

P. Maria Latkowska, 
zmieniać pseudonimu, 

P. Maria Brzoza z Krakowa. List 
Pani wędrował do mnie aż pół roku. 

trzyma Pani list lub wiadomość 2 
daleka, Pokłóci się Pani z bliską o- 
sobą, Osoba bliska będzie niedoma- 

ać. 


Czy jesteś czionkiem 
L. 0.P.P.? 


Proszę nie 
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Str. 5. 


ta fala strajkowa 


Statystyka notuje wzrost strajków okupacyjnych 


Strajki są, jak powszechnie 
wiadomo, ostateczną bronią ro 
botników w walce o swoje pra 
wa. Znamy szereg rodzajów 
strajków, a więc demonstracyj- 
ne, polityczne oraz ekonomicz- 
ne. Każdy strajk jest z punktu 
widzenia ekonomicznego stra- 
tą. Poszły bowiem na marne go 
dziny pracy. W interesie ogó- 
łu więc leży, by strajków było 
jak najmniej. 

Ale czego dowodzą strajki? 
Są one wyrazem sytuacji so- 
cjalnej klasy pracującej. Na;- 
mniejsza ilość strajków jest do 
wodem, że pracodawcy znależ- 
li język porozumiewawczy, że 
walki socjalne doprowadzone 
zostały do najniższej granicy. 

Wielka ilość strajków demon 
stracyjnych íi politycznych 
świadczy, że klasa pracująca 
znajduje się w walce nie tyle 
z pracodawcami ile z organa- 
mi rządzącymi, że sytuacja po- 
lityczna w danym kraju jest 
zaogniona. Natomiast strajki o 
podłożu ekonomicznym są do- 
wodem, że robotnicy kierują 
swoją broń wyłącznie przeciw 
ko pracodawcom, licząc na Pań 
stwo, jako bezstronnego i spra 
wiedliwego sędziego. 

Fala strajkowa, jak wskazują 
dane statystyczne, wzrasta w 
Polsce w ciągu ostatnich kilku 
lat. Dokładne cyfry ogłaszaliś- 
my już kilkakrotnie, nie będzie 
my więc do nich powracać. I 
co jest naibardziej znamien- 
nym? Fakt, że mamy do czy- 
nienia niemal wyłącznie ze 
strajkami ekonomicznymi. 

Nie wolno zapominać, że w 
okresie ciężkiej sytuacji gos- 
podarczej pracownicy nie imają 
się zbyt chętnie tej najostat- 
niejsżej broni, gdyż wiedzą, że 
o łamistrajków nie trudno, 

Wskazuje się również, że w 
niepokojący sposób  rozwijaja 
się u nas strajki okupacyjnę, a 
więc najostrzejsza forma walki, 
Jeśli zważymy, że tę formę 
strajkową stosuje się i w gór: 
nictwie, to nie trudno uprzy- 


Wa smałej wokandzie... 


Zachód 


S;.OŃCZ 


yli: „Gdy miłość dojrzewa” 


(A. E.) Pan Bronisław Ko- 
ziarski, ujrzawszy w Parku Pra 
skim na ławce nadobną dziewo | 
1ę, zapałał do niej sympatią. 
Przysiadł się więc i w te słowa 
przemówił: 

/— Czy nie przeszkadza pa- 
nience, że sobie klapnę obok? 

Panienka (Genoweta Piórko) 
wzruszyła z uśmiechem ramio- 
nami, lecz nie odpowiedziała 
ani słowa, gdyż z nieznajomy- 

rozmawiać nie przystoi. 


ną dzi dwa rzecz siedzieć z ład 
tewy ! F 
Bronisł pa ciągnął pan 


Takie mięte od 
Ri poczułem, że 
zakręciło. Pan- 


razu do > 
aż mie W bs, 
na. W obowiązku? 

jące i- skinęłą potwierdza- 
lco gfową, lecz nadal milcza- 
ta jak zaklętą, 
raaz się domyśl; żeś 
panna w obowiazku on m 
lał się pan Bronisław, No 
bo te oczka, to jak śliwki z 
kompołu, buzia jak barszczyk 
małorosiejski, a słodka panna 
taka, jak omlef z konfiturą. 

„~ + ySIo masz panna gładkie, 
jak wyglancowana patelnia. Że 
bym to ja miał takie. Jednem 
słowem, co dużo gadać: kiedy 
„Się pannie przyglądam. to mi 
z miłości serce pika, jak klapa 


od śmietnika. 

Panienka jednak w dalszym 
ciągu zachowywała dyplomaty- 
czne milczenie, czym wreszcie 
na dobre zdenerwowała przy- 
godnego adoratora. 

— Możebyś niewiasta ruszyła 
rozmównicą? — krzyknął pan 
Bronisław, czerwony ze złości. 
— Patrzcie państwo hrabinię! 

Garkotłuk grochówką perfo- 
mowany, a doktorową odwala. 
Coś panna taka ważna, że sie- 
dzisz, jak ciasto na brytwance? 
Rusz no sie ździebko. Więcej 
gazu, do choroby, przecie za- 
chód słońca tera! 

Niestety nadobna panienka 
okazała się nieczuła na urok 
wieczornej godziny. Niczym dla 
niej były drzewa, otulona ro- 
mantyczną mgłą zmierzchu, ni- 
czym ścieżki, czerwieniejoce w 
pożegnalnych, słonecznych pro 
mieniach... 

Po chwili drgnęła jednak. 
Przywołała przechodzącego po 
licjanta i wylegitymowała na- 
tarczywego żalotnika, co pociąg 
neło za sobą sprawę w Sądzie 
Grodzkim. 

Sąd nie dopatrzył się jednak 
w postepowaniu pana Erorisła 
wa cech przestepstwa i ogłosił 
wyrok uniewinniający. 


— 


tomnić sobie ogrom rozpaczy,! kulacji przemysłowej najwięk-l stkie strajki miały charakter 
szej roli. Otóż te niskie płace,| wyłącznie ekonomiczny. 


jaki ogarnął strajkujących. 

Czego dowodzą te wszystkie 
strajki, a szczególnie ich najo- 
strzejsza forma? A więc w 
pierwszym rzędzie, że warunki 
zarobkowe ulegają pogorsze” 
niu. Płace w Polsce były zaw- 
sze niskie. Przemysłowcy 
twierdzili, że jedynie dzięki te- 
mu są zdolni do wywozu. 

Nikt nie przeczy, że wywóz 
to bardzo ważna rzecz, ale nie 
może odbywać się kosztem gło 
dowych płac robotników. Ist- 
nieje jeszcze szereg innych po- 
zycyj, na których można doko 
nać wielkich oszczędności, zre 
sztą płace nie odgrywają w kal 


nawet w latach bardzo dob- 
rych, zostały jeszcze bardziej 
obniżone w ciągu długotrwałe- 
go kryzysu. 

Niskie ceny pozwalały jed- 
nak bytować światu pracy na 
wet przy wspomnianych już ob 
niżonych zarobkach. Gdy jed- 
nak przychodziły jakieś nowe 
obciążenia, odbieranie jakichś, 
bodajże drobnych, nabytych do 
brodziejstw, musiały wybuchać 
zatargi. 

Siła wybuchowa zwiększyła 
się z chwilą, kiedy ceny za- 
częły wzrastać, a równocześnie 
wzrósł stan zatrudnienia, Wszy 


W interesie dobra Państwa 
i społeczeństwa leży, byśmy jak 
najmniej tracili czasu, a jak naj 
więcej pracowali. Nikt nie wąt 
pi, że świat pracy nie ma żad- 
nego interesu w strajkowaniu, 
do tej ostateczności jest zawsze 
zmuszany. Należy więc wszyst 
ko zrobić, by nie potrzebował 
się tej broni chwytać, 

Zagwarantowanie przez Pań 
stwo godziwej płacy, dostoso- 
wanej do potrzeb obecnej chwi 
li oraz dobry aparat inspekcji 
pracy będą w stanie zapobiec 
poważnej ilości zatargów pra- 
cy. 


Sztuka bluffu w Ameryce 


Mimo energicznej działalnoś- 
ci „amerykańskiej ligi ochrony 
konsumenta“ oraz mimo prze- 
pisów prawa surowo karzących 
„nadużycia poczty”, sztuka blu 
ffu różnych przedsiębiorstw 
przesyłających przesyłki pocz- 
tą kwitnie w pełni. 

Tego rodzaju przedsiębior- 
stwo umieściło niedawno we 
wszystkich kobiecych czasopis- 
mach amerykańskich ogłosze- 
nia, że ofiaruje paniom „10 me- 
trów czystego jedwabiu japoń- 
skiego“, po oszołamiająco ni- 
skiej cenie, a mianowicie za 
dwadzieścia centów. 

Jest rzeczą zupełnie zrozu- 
miałą, że tysiące kobiet posła- 


ło do przedsiębiorstwa żądaną | nach. Umieścili 


mać 10 metrów „japońskiego“ 
jedwabiu. Jakie było jednakże 
rozczarowanie tych kobiet, gdy 
zamiast oczekiwanego materia- 
łu otrzymały szpulkę, na którą 
było nawiniętych 10 metrów je- 
dwabnych nici. 

Sprawa ta wywołała wielki 
rwetes w kraju i kierownicy 
przedsiębiorstwa zostali pocią- 
śnięci do  odpowiedzialności. 
Nic im jednak nie można było 
zrobić. Tłumaczył się, że klient 
ki nie mogły oczekiwać, że za 
20 centów ktoś im prześle 10 
metrów japońskiego materiału. 

Jeszcze bardziej wyrafinowa- 
nego fortelu użyło kilku jego- 
mościów we wschodnich sta- 
w tamtejszej 


sumę, chcąc w zamian otrzy-| prasie, że za 20 centów można 


hojna ofiarą notariuszy 


na budowe szkoły pilotów 


Notariusz w Równem p. Mikołaj 
Sosuowski craz notariusz w Kosto- 
polu p. Rudolf Krzeczkowski w imie- 
niu własnym oraz w imieniu pracow- 
ników swych biur, zadeklarowali ty- 
tułem ofiary na rzecz budowy Szko- 
ły Pilotów imienia Marszałka Śmigłe- 
go - Rydza 20 proc. dochodu od pro- 
testu wszystkich weksli i czeków, ja- 
kie dokonywane są w ich kancela- 
riach. 

Kancelarie notariuszy będą przele- 
wać zebrane kwoty miesięcznie już 
od dnia 1 sierpnia br, do Polskiego 
Banku Komunalnego w Warszawie, 
na fundusz Budowy Szkoły Pilotów 
imienia Marszałka Śmigłego-Rydza 

Wyżej opisana inicjatywa i ofar- 
ność jest tak godna uznania, że ko- 
mentarze są zbyteczne. Należy prze- 
to sądzić, że szlachetnym śladem pa- 
triotycznych ofiarodawców pójdą 
wszyscy notariusze w Polsce, którzy 
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LOSOWANIE KSIĄŻECZEK 
PREMIOWYCH PKO 


Dnia 26 lipca 1937 roku odbyło się 
w Centrali P.K.O. w Warszawie 34-te 
z rzędu losowanie książeczek na 
premiowane wkłady oszczędnościowe 
serii Il-ej. R. 

Po zł. 1.000 otrzymują właściciele 
następujących książeczek: 
52002 52.087 53.046 54540 

56.991 57.950 59,487 

60.022 60.199 62.804 
63.994 66.794 67.734 
70.949 72.722 13.404 

14,640 76.247 78,317 
81.322 84.027 85.541 
86.523 87.098 88.151 

88.889 90.049 91.046 
93.435 96.817 100.426 102.510 
102.823 103.336 104.995 105.641 
105.667 107.888 111.058 111.818 111.866 
112.693 113.060 113.376 113.410 113.661 
114.558 115.336 116.065 117.196 117.320 
117.422 118.031 118.918 


PTE ||. MK TEKEOJENU "XF a: 
Najsłynniejsza wróżka 
stolicy, chiromantka Eu- 


55.983 
59.761 
63.850 
70.903 
13.446 
18.453 
86.180 
88.140 
93.051 


104.106 


Ma 
"+. genia Palej, zdumiewają- 
a ay co określa przyszłość, 
SA GE Chiromancja, fizjono- 
ŻY.” mika. Karty sposobem 
Lenormand". Nowy a- 
dres: Sesnowa 1 m. 7, 
parter, — Niezamożni płacą 1 zł. 


mają kontakt i współpracują z Ko- 
munałnymi mi Oszczędności, 
gdyż wymienioną Szkołę łundują pra- 
cownicy wszystkich Komunalnych Kas 
Qszczędności w Polsce, 


otrzymać iwspaniały sztych Je- 
rzego Waszyngtona, Tysiące lu 
dzi posłało im żądaną sumę i w 
zamian za to otrzymało dwu- 
centowy znaczek pocztowy z 
podobizną Jerzego Waszyngto- 
na. 

Trzej znów młodzieńcy przed 
pewnym czasem wynajęli w 
Nowym Jorku biuro, zaangażo- 
wali rzeczoznawcę w dziedzi- 
nie rolnictwa i umieścili: we 
wszystkich przodujących pis- 
mach rolniczych ogłoszenie, w 
którym podawali do wiadomo- 
ści rolników, że wyznaczają wy 
sokie nagrody za najlepiej ho- 
dowane w Stanach Zjednoczo- 
nych kartofle. 

Ze wszystkich krańców Ame- 
ryki przybywały na adres biura 
tysiące worków z kartoflami. Z 
każdej wzorowej przesyłki wyj 
mowano po kilka kartofli i zao- 
patrywano je w odpowiednią 
nalepkę. Pozostałe zaś kartofle 
sprzedawano na rynku pocenie 
nieco niższej od obowiązującej. 

Wyznaczone nagrody zostały 
rzeczywiście rozdane i nazwi- 
ska nagrodzonych zostały wy- 
drukowane w gazetach. Jednak 
że po odliczeniu wszystkich ko 
sztów, organizatorom konkursu 


pozostał jeszcze znaczny do- 
chód. 


W CZTERY OCZY 


ntvmne rozmowy Iksa z 


Czy telnikami 


Rozpacz uwiedzionej 


P, KASIEŃKA Z GRWINOWA 
zwierza nam się: 
„Przed rokiem poznałam chłopca, 


który mi się bardzo podobał, Widywa 


łam się z nim często, Poczułam, że 
kocham go pierwszą miłością. 

Nie miałam ocwagi powiedzieć mu 
tego, dawałam więc mu to tylko do 
zrozumienia, Gdy: zaś się dowiedział, 
że go kocham, zaczął mnie zaniedby- 
wać. ka 7 

Dawniej spotykaliśmy się codzien- 
nie, a później tylko dwa razy tygo- 
dniowo. Zaczęłam tęsknić za nim. 
Nie okazywałam mu tego wszakże, 
Mizerniałam jednak z dnia na dzień, 
Unikał mnie coraz bardziej, Nie wi- 
dzieliśmy się dwa tygodnie, Gdy wre- 
szcie spotkaliśmy się, zapytałam: 

„Gdzieś był, kochany? Tak tęskni- 
łam za tobą“, Odrzekł: „Jeżeli mnie 


kochasz, chcesz, żebym częściej się z 


tobą spotykał i zerwał z innymi, to 
oddaj mi się, Będę cię wtedy kochał 
sto razy wiecej“, 

Powiedziałam, że nigdy sobie na to 
nie pozwolę, wobec czego cdrzekł: 
„Więc możemy się rozstać na zaw- 
sze“, 


Ach, jaki to był dla mnie cios! Jak 


gdyby mi kto nóż w serce wsadzii. 
Spojrzałam na niego żałośnie, on zaś 
rzekł hardo: „No, już! Idź do domu, 
bo już jest późro”. Gdy go zapytałam 
z bólem serca: Kiedy się spotkamy”, 
odpowiedział: „Nigdy“. 

Ach, ileż ja łez wylałam, nim za- 
snęłam. Gdy przebudziłam sie z rana, 
nie umiałam sobie uświadomić, że go 
już nigdy nie zobaczę. Trwało tak 
dwa miesiące. Trudne opisać, co prze 
żywałam. 

Po dwóch miesiacach rozłalki znów. 


spotkaliśmy się, Mój narzeczony był 
dla mnie przez jakiś czas lepszy, Póź- 
niej znów mnie namawiał, żebym mu 
uległa. Już nie mogłam mu odmówić, 
bo mi na to serce nie pozwalało. 
Zbyt gorąco .go praśnęłam: 

Powiedziałam mu wszakże: „Tak, 
dobrze, zgadzam się. Ale gdy ci ule- 
śnę, to już się ze mną nie ożenisz i 
po tym już wcale za mąż nie wyjdę”. 
Odrzekł na to: „Gdy się przekonam, 
że jesteś dziewicą, nigdy cię nie po- 
rzucę, bo będę wiedział, że jesteś 
tylko dla mnie“. 

Nadeszła więc ta chwila. Uleglam 
mu. Teraz bardzo tego żałuję. Mój 
ukochany złamał dane mi słowo. Sko- 
rzystał tylko z mojej uległości, a na 
stałe przyjaźni się z inną. t 

Czy rzeczywiście tak zbłądziłam, 
wiedziona pierwszą gorącą miłością? 
Co mam czynić? Myślę, że pozostaje 
mi tylko życie sobie odebrać, bo nie 
mam dla kogo żyć. Jego kochałam, 
jemu się oddałam, dla niego życie so- 
bie odbiorę, ale przed tym jeszcze 
chcę wysłuchać Twej rady, Redakto- 


+: 


Nie powinna Pani poddawać się 
rozpaczy. Ukochany Pani swym po- 
stępowaniem udowodnił, że nie’ ko- 
cha Pani. Więc lepiej rozstać się Z 
nim, choć to z pewnością nie przyj* 
dzie Pani łatwo. i 

Jestem wszakże przekonany, że 
znajdzie Pani jeszcze kogoś, kto' Pa- 
nią pocieszy po stracie ukochanego 
i da prawdziwe szczęście. W/ybaczy 
Pani błąd. popełniony przez 2sw1a- 
domość, w dobrej wierze i p:¿ wpły* 


wam Mi nekiamai gorącej miłości. 
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6 komisarzów ludowych ofiarq czystki 


Nie kończące się aresztowania „wrogów ludu* 
PARYŻ. Agencja Havasa za-| go rady komisarzy ludowych 


mieszcza następującą depeszę z 
Moskwy: Od maja roku bież. 
lista członków centralnego wy- 
konawczego ZSRR i rady ko- 
misarzy ludowych Związku So- 
wieckiego uległa na skutek 
czystki stalinowskiej, poważ- 
nym zmianom. 

Z komitetu centralnego zwol- 
nieni zostali oficjalnie dwaj 
wiceprzewodniczący  Czerwia- 
kow i Hodzajew oraz Gołodied, 
dwaj zaś inni członkowie komi- 
tetu Unschlicht i Rudzutak są 
podobno uwięzieni. 

Z listy komisarzy ludowych 
należy skreślić Rosenholza, b. 
komisarza handlu zewnętrzne- 

i Kałmanowicza, komisarza 
hudowego sowchozów, którego 
zastąpiono bez żadnych wyjaś- 
nień przez Jurkina. 

Według uporczywych pogło- 
sek, do liczby usuniętych nale- 
ży dodać wiceprzewodniczące- 


Poznański 


Niektórzy hurtownicy war- 
szawscy wyrobów  kosmetycz- 
nych i perfumeryjnych padli o- 
fiarami oszustwa ze strony zna- 
nego na bruku poznańskim o- 
szusta Mieczysława Czajczyń- 
skiego. Kupcy warszawscy jed- 
nak dopiero teraz dowiedzieli 
się, że to oszust, przed tym mie 
W go za solidnego kupca z Po- 
znania. 

Pewnego dnia zjawił się u je- 
dnego z hurtowników w War- 
szawie poważny pan i przedsta 
wiwszy się za właściciela fir- 
my  perfumeryjnej w Poznaniu 
zamówił wielką partię towa- 


Antipowa i przewodniczącego 
komisji kontrolnej Rudzutaka, 
jak również wiceprzewodniczą- 
cego Czernowa, komisarza rol- 
nictwa i Kamińskiego, komisa- 
rza zdrowia publicznego. 

Dokonane ostatnio mianowa- 
nie komisarza wyżywienia Miko 
jana, wiceprzewodniczącym ra- 
dy komisarzy ludowych miało 
na celu wypełnienie luki, spo- 
wodowanej zwolnieniem Rudzu 
taka i Antipowa. W ten spo- 
sób czystką dotkniętych ma być 
6-ciu komisarzy ludowych. 

Należy przypomnieć dla pa- 
mięci dymisję Akułowa, jedne- 
go z sekretarzy centralnego ko- 
mitetu wykonawczego, dymisja 
ta jednak niewątpliwie spowo- 
dowana została ciężkim stanem 
zdrowia Akułowa. 

Komisariat spraw wewnętrz- 
nych z zadowoleniem przyjął 
wiadomość o ustąpieniu proku- 


ratora ZSRR Krylenki. Niektó- 
rzy tłumaczą to ustąpienie ja- 
ko nowe zwycięstwo komisa- 


ra niejednokrotnie uważała za 
konieczne bronić swej niezależ- 
ności wobec GPU, a następnie 
wobec komisariatu spraw we- 
wnętrznych. 

Krążyły też pogłoski o aresz- 
towaniu komisarza oświaty Bu- 
bnowa. Pogłoski te jednak nale- 
ży uważać za fałszywe, gdvż 
park moskiewski, noszący na- 
zwę Bubnowa, nie otrzymał do- 
tychczas innej nazwy. 

Prezes rady komisarzy ludo- 
wych RSTSR Sulimow został 
złożony z urzędu swego i za- 
siąpiony przez Bułganina, wsku 
tek czego liczba zwolnionych 
prezesów rad komisarzy ludo- 
wych wynosi obecnie 4-ch. 

Poprzednio zwolniono preze- 
sów rad Białorusi, Gruzji i Uz- 


oszust perfumeryjny 


okradł kilkanaście firm stołecznych 


rów. Wpłacił coś na poczet na- 
leżności i poszedł do innego 
kupca i znowu tam zamówił 
wiele towaru. Tak obszedł wie 
le firm. Działał przy tym tak 
sprytnie, że jeden kupiec o dru 
gim nie wiedział. 

Po pewnym czasie Czajczyń- 
ski nadesłał do kupców z Poz- 
nania listy na nowe zamówie- 
nia. Jednocześnie wpłacił na ra 
chunek jakieś niewielkie sumy. 
Drugie partie towarów wysłano 
już w ogóle bez pieniędzy. 


Na tym się też wszystko 
skończyło. Kupcy nie mogąc się 


doczekać wpłacenia należności 
zwrócili się do jednej z ja- 
downi handlowych z prośbą o 


W Poznaniu firma Mieczysła- 
wa Czajczyńskiego jest niezna- 
na, znana jest natomiast firma 
złodziejska tegoż nazwiska, no- 
towana w kartotekach policji 

W międzyczasie Czajczyńsk: 
wszystek towar  spieniężył za 
pół ceny i zarobił kilkanaście 
tysięcy złotych. Aresztowano 
go. 


„Umeblował” teścia na 6000 zł. 


Warszawski lzydor nabrał lwowskiego Judę 


Syn jednego z hurtowników 
warszawskich Izydor Mandel z 
ulicy Muranowskiej bawił we 
Lwowie w interesach swego oj- 
ea. Poznał tam córkę kupca 
Judy Bera. Zakochał się w niej, 
oświadczył i został narzeczo- 
nym. Umówiono się na ślub, któ 
rego termin wyznaczono i nie- 
doszły teść wpłacił niedoszłe- 


mu zięciowi na poczet należno 
ści posagowej 6000 złotych. 

Z pieniędzmi tymi syn Man- 
dla przyjechał do Warszawy 
dla wyszukania odpowiedniego 
mieszkania i umeblowania go. 
Przyjechał, ale do Lwowa od- 
tąd nie tylko nie wyjechał, ale 
nawet nie raczył napisać listu 
do stęsknionej za nim zakocha- 
nej dziewicy. Przyszły teść pi- 


sał list za listem, panna dołą 
czała swoje słowa zroszone łza 
mi, ale i to nic nie pomagało. 

Wreszcie kupiec lwowski 
przyszedł do przekononia, że 
został po prostu oszukany i 
wniósł skargę do władz proku- 
ratorskich. Przeprowadzono do 
chodzenie w wyniku czego sy- 
na Mandla aresztowano. 


Pijany zebrak utonął 


Tragiczny koniec nałogowca 


Z cegielni w Chylicach zo- 
stał wydalony z PY za pijań- 
stwo 68-letni Józef Wilczyński. 


Gdy żona dowiedziała się, że] 


mąż przestał pracować i, że u- 
sunięto go z pracy za pijań- 


stwo, także go przepędziła. 
Wdlczyński ow ecj 
się tym zbytnio i zaczął żebrać. 
Co użebrai to przepijał. 
było i onegdaj, Za użebrane 


Tak | wy do rzeki i utoną 
pie | cy znaleźli potem jego zwłokii 


Chylicach. Wypił wódkę i za: 


nie przejmował | snął. 


się z tra- 


Podczas snu CA e 
; eszkań 


niądze kupił butelkę wódki i po | wydobyli je. 


szedł na trawkę nad rzeczkę w 


Eksmitują posterunek policyjny 
bo zalega z opłatami za komorne 


nie wartowni — dla zapewnie-! wał sprawę na drogę sądową. 


Wielkie poruszenie wśród 
mieszkańców Miedzeszyna wy- 
wołała wiadomość o zjawieniu 
się komornika w lokalu poste- 
runku policyjnego, celem doko- 
nania ekmisji Sprawa ta przed 
stawia się w sposób następują- 
cy. 

Tw swoim czasie, śdy w Mie- 
dzeszynie nie było posterunku 
P. P., a wartę pełnili policjanci, 
przyjeżdżający z Falenicy, wła 
ściciele willi w  Miedzeszynie 
zwrócili się do komendy policji 


nia bezpieczeństwa na miej- 
scu. Obywatele ci zobowiązali 
się opłacać komorne oraz świa 
tło itp. świadczenia. W ten spo- 
sób powstał na miejscu poste- 
runek P. P. Zobowiązania swe- 
go obywatele dotrzymali tylko 
przez krótki okres czasu. 
Przed kilku miesiącami wła- 
ściciele willi, (aczkolwiek każ- 
dy z nich miał płacić tylko dro- 
bne sumy) zaprzestali wywiązy 
wać się ze swych zobowiązań, 


pow. warszawskiego z prośbą o | przeto właściciel willi, w której 
założenie posterunku, względ- mieści się posterunek, skiero- 


Przed kilku dniami zjawił się 
komornik, celem dokonania eks 
misji Na skutek interwencji 
wyższych władz, eksmisja zo- 
stała gqdroczona. 


Obecnie nadal grozi poste- 
runkowi utrata dachu nad gło- 
wą — —wskutek lekkomyślno- 
ści właścicieli willi, a tym sa 
mym wielki teren podstołeczny, 
gesto zaludniony przez stałych 
mieszkańców i letników, móże 
pozostać bez opieki własnej 
wartowni policyjnej. 


riatu spraw wewnętrznych w 
walce z prokuraturą ZSRR, któ 


przeprowadzenie wywiądu co 
do osoby Czajczyńskiego. Od- 
powiedzi nadeszły rewelacyjne 


w Sowietach 


bekistanu. Aresztowany ma być 
również Menkes, b. wicedyrek- 
tor agencji Tass, której dyrek- 
tor Jakub Dolecki doznał tego 
samego losu, jako „wróg ludu". 

Aresztowano dalej kierowni- 
ków radia ukraińskiego w Ki- 
iowie, Charkowie, Czernicho- 
wie, w Zagłębiu Donieckim i 
innych miejscowościach Ukrai- 
ny, jako sabotażystów i szpie- 
gów oskarżonych nadawanie 
transmisji antysowieckiej i roz- 
siewanie kalumnii o armii czer- 
wonej. Z tych samych powodów 
przygotowana jest podobna 
„czystka” w Białorusi So- 
wieckiej, w szczególności w sto 
licy tej republiki, Mińsku. 

Prezydium centralnego komi- 
tetu wykonawczego wysłało 
specjalną komisję śledczą dla 
zbadania działalności komitetu 
wykonawczego autonomicznej 
republiki Czcczeńców, oskarżo- 
nego o naruszenie zasad „de- 
mokracji sowieckiej”. 

Polskie koła komunistyczne 
również nie uniknęły „czystki”, 
która dotknęła komunistów, e- 
migrantów niemieckich, austria 
ckich, węgierskich i bułgar- 
skich. Uważani są za areszto- 
wanych pisarz olski Bruno Ja- 
sieński, autor książki „Palę Pa- 
ryż” i redaktor naczelny wy- 
chodzącego w Moskwie w języ- 


Kesa obciął noge 
IOLOlN cy 


Z Mogilna donoszą: nieszczę* 
ślilwemu wypadkowi uległa se- 
zonowa robotnica Kuchnicsa w 
maj. Sukowy, której pewien 
żniwiarz, potykając się w trak- 
cie rozmachu, kosą odciął nogę 
powyżej kolana, W stanie groź 
W przewieziono ją do szpita- 
a 


ku polskim dziennika komuni- 
stycznego „Trybuna Radziec- 
ka”. 
Za bezczynność zwolniono 
dyrektora instvtutu politech- 
nicznego komisariatu komuni- 
kacji pocztowej. Dyrektor od- 
działu moskiewskiego banku 
państwa Goldberg zwolniony 
został za utrzymywanie stosun- 
ków ze swoim ojcem, przemy- 
słowcem, przebywającym za 
śranicą, oraz z zagranicznymi 
kołami kapitalistycznymi. 
Jako największą sensację pra 
sa podaje jednak aresztowanie 
gen. Kaszirina, komendanta pół 
nocno - kaukazkiego okręgu wo 
jenneśo, i zastąpienia go przez 
gen. Timoszenkę, który poprze 
dnio był zastępcą Jakira, do- 
wódcy okręgu kijowskiego. 
Interesującym szczegółem w 
tej sprawie jest fakt, iż gen. Ka 
szirin był członkiem sądu, któ* 
ry skazał na śmierć Tuchaczew 
skiego i 7«miu generałów, co 
widocznie nie uchroniło go od 


podobnego losu. 


16 milionów na inwe:tyce 


przeznaczył Komitet Ekonomiczny M nistrów 


W dniu 26 lipca w godzinach 
popołudniowych odbyło się pod 
przewodnictwem wicepremiera 
Kwiatkowskiego posiedzenie 
Komitetu Ekonomicznego Mini- 
strów. 

Wobec konieczności dalszego 
wzmożenia prac inwestycyj- 
nych w terenie, Komitet upo- 
ważnił ministra skarbu do do- 
datkowego uruchomienia kre- 
dytów inwestycyjnych w wyso- 
kości 15.000.000 zł. celem za- 
trudnienia bezrobotnych przy 
robotach komunikacyjnych, me- 


lioracyjnych i samorządowych 
oraz do zwiększenia o 1 mil. zł. 
(do łącznej wysokości 3.000.000 
zł w roku bieżącym) kwoty 
przyznanej na finansowania bu- 
downictwa wiejskiego. 

W związku z poprzednio do- 
konanym poem o 
15.000.000 zł. kredytów prze: 
znaczonych na finansowanie bu- 
downictwa mieszkaniowego — 
łączne zwiększenie planu inwe- 
stycyjnego stanowi dotychczas 
31.000.000 zł. 


Požar olbizymich z:pzsów wegla 


ORAN. Olbrzymie zapasy, nym, uległy samozapaleniu się 


węgla bunkrowego, nagroma* 


Akcja ratownicza, prowadzo 


dzone w porcie Oranu, jednej| na w ciągu dwu dni i nocy, do- 
z najpoważniejszych stacyj bun-| prowadziła do umiejscowienia 
ktowych na Morzu Śródziem- | pożaru. 


Brytyjski c lan 


nie nterwendj 


został p'zez komitet londyński wycof ny 


LONDYN. Po 4-godzinnej bu- 
rzliwej dyskusji, posiedzenie 
podkomitetu nieinterwencji za- 
kończyło się decyzją, że Wiel- 
ka Brytania Ta swój kwe- 
stionariusz. obec powyższe- 
go, również i Włochy wycofały 
swe uzupełnienia do kwestio- 
uarlusza brytyjskiego. 
Podkomitet postanowił za- 
miast kwestionariusza przesłać 
wszystkim 26-ciu rządom, rce- 
prezentowanym w komitecie, 
poza Wielką Brytanią, pierwot- 
ny tekst planu koybiakieo w 
rzmieniu, w jakim ukazał się 
on w białej księdze parlamen 
tarnej, z prośbą, aby rządy wy: 
powiedziały się na piśmie za: 
równo co do całości planu, joł 
i co do poszczególnych jega 
punkiów. 
Podkomitet postanowił we- 
zwać rządy do nadesłania od- 
powiedzi najpóźniej w czwartek 
w pududnie, tak, aby w piątej: 
po południu mogło się odbyć 
następne posiedzenie podkom 
tetu «elem  przedyskutowanii 
otrzymanych odpowiedzi. 
ZO > — WC 0000 
TYTAJCIE 
„WESOŁE WIADO""0*0T* 
= CENA 10 GR. 


Podkomitet więc rezygnuj: 
na razie z dyskusji nad plane: 
brytyjskim. Dalsza dyskusj: 
rozpocznie się dopiero w pią 
tek na podstawie otrzymanych 
odpowiedzi. 


PROWIZORYCZNY „HOTEL“ 

W WAGONACH KOLEJOWYCH 
urządza Liga Popierania Turystyki 
nad jeziorem Narocz, 

Przez wybudowanie kolei wąskoto- 
rowej od stacji Kobylnik do jeziora 
Narocz, wanej w znacznym 
stopnia przez Ligę Popierania Tury: 
styki piękno jeziora i jego okolic zo- 
p KAD oone licznym rzeszom 
tu w. 

chwilą jednak, gdy wzm “g 
frekwencja turystów nad aa 3 
zało się, że miejscowe schroniska nie 
są w stanie k Tarea E Eh. 
xtórzy pragnęliby spędzić Naro- 
wir wys E ï yki 

a Popier. u ostano- 
wiła na razie bodaj w wpadce prowi- 
zoryczny zaradzić brakowi kwater. W 
„ym celu przerobiono kilka wagonów 
zolejowych, wstawiono do nich 50 36. 
žek wraz z pościelą i w ten ób 
na stacji Narocz powstało „schroni- 
sko”, wprawdzie pozbawione tych wy 
46d jakie daje hotel, ale zapewniające 
NIP dach nad głową i wygodny 
aocleg, 

, Oczywiście, koszt pobytu w „hote. 
u na kółkach" będzie bardzo niski, 

„Schronisko“ zostanie w dniach naj 
uliższych oddane do uży”ru turrszów 
nrzez Doledatere Wileńską Ligi Po- 


pieranią Turystyki. á 


"Tania otrzymała zezwolenie s rak prokuratora, który pod 


wpływem awantury wywołanej przez nią — zmarł: t asem 


katorśniców wysłano etapem do dalszej stacji na Sybir. Gdy 
oddala? katorżników przybył na stację, zbliżyła eię do oficera 
darmerii młoda kobieta i podała mu jakid u y papier. 


Oficer żandarmerii nie od razu przeczytał prze- 
pustkę, ale przed zmierzył wzrokiem młodą da- 
mę z walizką w ręku. 

— Kim pani jest? — zapytał. 

— Jestem żoną jednego z katorźników.. 

— O co pani chodzi? 

— Proszę przeczytać ten oto papier... 

— Pytam Bie o co pani chodzi? Proszę od- 
powiadać na pytania. 

Oficer jak gdyby dla zadokumentowania swej 
władzy nie czyta wcale tej przepustki, tylko spoglą- 
da na damę. 

— Otrzymałam zezwolenie od pana prokurato- 
ra Antonowa na wyjazd wraz z mężem na Sybir... 
Mam prawo towarzyszenia mu w drodze, na widze- 
nia i tak dalej... 

Teraz dopiero przejrzał oficer przepustkę i ode- 
twał się: l 

— Kto to podpisał? Pan prokurator Antonow? 

— Tak, prokurator Antonow... 

— Pani jest żoną Tadeusza Orlińskiego? 

— Tak, jestem jego żoną. 

Znów przyjrzał się jej twarzy i ostro powiedział: 

— Rosjanka ? * 

— Nie, nie Rosjanka, 

— Polka? 

— Tak, Polka. 

— Hm, jakoś znam skądś pani 1warz... Na pewno 
panią gdzieś spotykałem.. Czy pani jest naprawdę 
Polką? | 

— No, tak, jestem Polką. 

— Zaraz, zaraz... Służyłem w Warszawie i czę- 
sto jeździłem do pułkownika Iwanowa do Otwocka 
ze zleceniami.. Jego córka zupelnie była podobna do 
pipi Na jakims balu oficerskim tańczyliśmy ze so- 

ą.. Dziwne podobieństwo. 

— Nie znam córki pułkownika Iwanewa, jestem 
z domy , z męża Orlińska... 

Dama jest rada, że oficer zmienił ton, i miast 
złości mówi teraz do niej łagodnie, wyrozumiale. 
„PP Jak się więc pani nazywa? — pyta raz jesz- 
ze. 

— Gustawa Orlińska. 

— À z domu? 

— Bogucka — powtarza Tania śmiało i szybko. 

— Hm, w pani wieku już narażać się na podróż 
na Sybir? — przygląda się jej oficer oczyma samca. 
— Czy wie pani, że to nie jest łatwa podróż? Czy 
wie pani czym się podobna podróż może skończyć? 

— Wszystko wiem i rozumiem. A jednak posta- 
nowiłam jechać: chcę być razem z moim mężem... 

— Przecież tak czy owak nie będzie pani z nim 
razem. Pojedzie pani innym przedziałem i na stacji 
pozwolę wam pomówić ze sobą. Ale co pani uczyni, 
gdy udamy się etapem na piechotę? 

— Pójdę pieszo za wami.. — odpowiedziała 
stanowczo Tania. 
Ę — Czasami idziemy na piechotę setki kilome- 

ów. 


n 
MIŁOŚCI 


ALIEN ZAPŁAT 


STRZĄSAJĘCA POWIEŚĆ O BOHATERSTUWIE, 
i POŚWIĘCENIU 


-— Nie boję się tego. 
— Hm, silna musi być ta miłość — uśmiechnął 


"się kapitan żandarmerii — A więc o co pani teraz 


chodzi? 

— Chcę przed wyjazdem pomówić z mężem... 
Przed wyruszeniem pociągu. 

Oficer przygląda się z uśmiechem tej damie. 
Nie jest brzydka, Wcale nie brzydka: podróż ta 
jest męcząca i nudna. Jedzie się dobami przez 
bezludne okolice. Postara się być nieprzerwanie z nią 
razem... 

Być może, kocha nie tylko męża... 

Nie należy jej więc tymczasem odmawiać. A po 
tym zobaczy, jak się to wszystko powiedzie. Tym 
bardziej, że ma formalne zezwolenie prokuratora, na 
widzenia dwa do trzech razy w tygodniu... 

Kapitan będąc w Carycynie słyszał o śmierci 
starego rozpustnika Antonowa i dlatego pomyślał, że 
zapewne on również korzystał nieraz z darów, jaki- 
mi przyroda uposażyła tę młodą kobietę. 

Bo i dlaczego miałby dać jej takie zezwolenie? 
Kobieta zupełnie do rzeczy... 

Odpowiada więc: 

— Widzenie? Proszę bardzo! Niech pani idzie 
do kancelarii żandarmerii, tu na stacji.. Każę go tam 
przyprowadzić... 

Tania drżącym głosem podziękowała oficerowi 
i w towarzystwie jakiegoś żołnierza udała się do kan- 
celarii. 

Tu opadła na ławeczkę i ciężko westchnęła: 
serce jej waliło młotem, krew uderzyła do twarzy... 

Zaraz znów ujrzy Tadeusza. 

Usłyszy jego głos, ujrzy jego twarz, będzie mo- 
gla ucałować go nawet... 

A jednak boi się tego widzenia... 

Jakiś dreszcz przebiegł jej ciało, gdy przypom- 
niała sobie, że za chwilę ujrzy Tadeusza, że być mo- 
Że nie zechce z nią rozmawiać... 

Przypomniała sobie ostatnie widzenie. Ach, jak- 
Że cieżko to wszystko przeżyła. Były to chwile stra- 
sznych moralnych przeżyć... 

A jednak pragnie go znów ujrzeć, znów ucało- 
wać jego usta, znów spoglądać w jego piękne oczy. 

Żołnierze, klnąc i popychając, wsadzali katorż- 
ników do wagonu. 

Każdy z katorżników ubiegał się o to, by mu 
pozwolono siedzieć bliżej drzwi wagonu: tam było 
mniej smrodu, można było odetchnąć przewiewem 
świeżego powietrza, 


Sportowcy czytają najpopule niejsze 


pismo Nowy Sportowiec 


Cena 10 groszy 
Ukazuje się w poniedziałki i czwartki 


BILI 


Ą | |JA? NIE ZNAM 
ICH! 


IA TROPIE GANGSTERÓW 


Sencącyjry fi'm powieściowy z życia podziemnego świata Ameryki 


A ECIEŻ IENIDUNDHY?,, DO* 
|PRŚRŻER j *BRANOC! ZO” 
DUNPHY. .» "BACZYMY SIĘ PORNE le 


A 
23 m 


4, 


Kryminaliści po prostu bili się między sobą o te 
miejsca, politycznym nie wypadało brać udziału w 
tych bójkach, wobec tego zmuszeni byli siedzieć 
gdzieś w kącie, tam gdzie był największy zaduch. 

Jakiś staruszek o wyciekłym oku błagał: 

— Pozwólcie mi usiąść bliżej wejścia. Przecież 
tu zaduszę się w drodze... 

— Za długo już żyłeś, ty stary pryku — odpo” 
wiedział mu jakiś młody bandyta. — Teraz pozwól 
nam również pożyć trochę... Jeszcze się nam coś na 
tym świecie należy... 

Brzęk kajdan mieszał się w dziwną melodię 
z przekleństwami żołnierzy i kłótniami katorżników. 

Tadeusz wszedł do wagonu, gdzie było duszno 
i śmierdziało, od razu poczuł dziwny zamęt w głowie, 
jak gdyby ktoś tam nałożył moc ołowiu. 

Nie wyobrażał sobie, by mógł tu wytrzymać w 
ciągu kilku tygodni. Na pewno zadusi się, nie dojedzie. 

— Zapewne już nie jeden zadusił się tu w dro- 
dze — pomyślał. 

Nagle usłyszał za sobą jakiś szloch. Odwrócił się 
i ujrzał następujący widok: 

Za nim, w kącie siedział jakiś młodzieniec o bla- 
dym obliczu, który gryzł kajdany i płakał na głos. 

— Nie chcę umrzeć, nie chcę umrzeć — powta 
rzał ten chuderlawy, blady chłopiec. 

Nikt nie zwracał na niego uwagi, nikt do niego 
nie podchodził. Każdy był zajęty sobą, i nikogo nie 
obchodził płacz tego chłopca. 

Ale Tadeusz zbliżył się do niego i zapytał: 

— Hej, czego płaczesz? 

Chłopiec nie odpowiadał. 
zapytał: 

— Hej, czego ty tam płaczesz? 

Teraz dopiero odezwał się chłopiec: 

— Nie chcę umrzeć... Zaduszę się tu... 

— spokój się, przyzwyczaisz się, 
wszystko... 

— Uduszę się — powtarzał chłopiec. — Nie 
zniosę tego. Oby mnie cholera trafiła zanim zamor- 
dowałem tą moją narzeczoną... ` 

— A dlaczego zamordowałeś ją? l 

— Bo mnie zdradzała. Nie mogłem dłużej znieść 
jej zdrady... 

— No, no nie becz — uspokoił go Tadeusz. — 
Idź tam, zajmij moje miejsce, ja zaś siądę tu w kącie. 

W tej samej chwili rozległ się donośny głos żoł- 
nierza: 

— Hej, kto się tu nazywa Tadeusz Orliński? 

— Ja.. — odrzekł Tadeusz i wysadził głowę. 

— Chodź tu bliżej... 

— Co się stało? 

— Powiadam ci, chodź tu bliżej — wrzeszczał 
żołnierz. 

Tadeusz wyskoczył z wagonu, a żołnierz rozka” 
zał mu: 

— Naprzód. 

Zdziwiony Tadeusz ruszył a żołnierz zaprowa- 
dził go do kancelarii żandarmerii na stacji. 

worzył drzwi kancelarii i powiedział: 

— Tu jest twoja żona... Stęskniła się za tobą... 

Marsz... 


Tadeusz raz jeszcze 


przejdzie 


(Dalszy ciąg jutro). 
moe e 


KTOS WŁAMAŁ SIĘ DO 
KABINY I ZNISZCZYŁ 
RAMĘ TEGO 


Kanclerz Hitler, 


który przybył na przedstawienie opery Wa; 

nerowskiej „Parsival”, z okna teatru ukazuje się wiwatującym 

na jego cześć tłumom. Obok kanclerza stoją: Marszałek von 
Blomberg, minister Goebbels i pani Wimired Wagner. 


wiadomości sportowe 


RE o TACA OD acn: 


yścig Kolarski 


na polskim wybrzeżu 


W dniu wczorajszym odbyły się w 
Gd;zni -wyśc gi kolarakie,. zarganizo- 
wane przez KPW Gdynia w dwóch 


gana 


konknrenziach: dla młodzików na dy- 
s'ansie 50 kkm (Gdynia — Wejhero- 
wa — Krakowa — Poiczyno — -Ru- 


ma — Gdynie). 
AW konkurencisch młodzików star- 
towało 8 zawodników, z czego ukoń- 


i czyło wyścig 6-ciu. Pierwszy przybył 


do mety Bajer (niestow.) 1:31:37, dru- 
gi Muecke (KPW Toruń) 1:32:53, 

W konkurencji starszych startowa- 
ło 17 zawodników, z czego do mety 
przybyło 11. Pierwszy przybył Ritter 
(KPW Bydgoszcz) 2:48:17, drugi Leś- 
niak (KPW Gdynia) 2:48:25, trzeci 
Landmesser (KPW Toruń) 2:51:51. 


Waras:'ewiczówna ob:hadzi jubileusz 
19-lea 


W roku bieżącym Stanisława Wa- 
lasiewiczówna obchodzi jubileusz 10- 
lecja startów lekkoatletycznvch. 

Pierwszy jej starł miał miejsce w 
1927 r. w Cleveland na zawodach a-j 
merykańskich pod nazwą ..Szukajmy | 
olimpijczyków". W zawodach tych 
startowało około 50 tysięcy dziewcząt i 
ze wszystkich szkół amerykańskich. 
Walasiewiczówna zajęła  wówzszas 
pierwsze.miejsce w biegu na 50 yar- 
dów wynikiem 6 sek. 


Moment tent 


Obóz polskich 


był początkiem systematycznego tre- 
ningu lekkoatlelycznego. Walasiewi- 
czówna liczyła wówczas 16 lat. 

W tym roku. po 10-ciu latach star- 
tów, przed samym wyjazdem do Pol- 
ski Wałlasiewiczówna brała udział w 
„Olimpiadzie  palsko-amerykańskiej" 
w Worcester (Stan Massachusetts) i 
wówczas lo u:tanowiia pięć nowych 
rekordów świata, o czym w swoim 


| czasie pisaliśmy. 


kajako weów 


nad Morzem Czarnym 


Nad morzem Czarnym w Euforij ko- 
łó Consfancy rozbiła obóz drużyna 
kajakowców polskich w liczbie 10 o- 
sób, która spłynęła kajakami z Koło- 
myi „Czerniowiec Prutem a nastę- 
pnie Seretem do Galacza oraz Duna- 
jem i Morzem Czarnym do Euforii. 


Po przybyciu do Euforii kajakowcy 
polscy złożyli wizytę bawiącemu tam 
obecnie gen. Badulescu, który zwie- 
dził następnie ich obóz. Pód koniec 
bieżącego miesiąca kajakowcy przy- 
będą do Bukaresztu, gdzie złożą wi- 
zyty naczelnym władzom sportowym. 


Wileństy piłkarze w Grodnie 


Drugi występ wileńskich piłkarz, 


„Elektrit' w Grodnie, w meczu z mi- 
strzem okręgu białostockiego 


WKS'em przyniósł porażkę drużynie 
wileńskiej 0:5 (0:2). 


Walasiewiczówna bron'ć bedzie 
4-:h mistrzowskich tytułów akademickich 


Przybyła przed 3-ma dniami do 
Warszawy Stanisława  Walasiewi- 
czówna, posiada już w ogólnych za- 
rysach plan swoich startów w bie- 


żąc sezonie, 

W dniu 1 sierpnia Polka startować 
będzie na międzynarodowych zawo- 
dach w Berłinie. Następnie projekto- 
wany jest start w Budapeszcie. 


mie udział w akademickich mistrzo- 


stwach świata w Paryżu. W tych o- 
statnich zawodach Walasiewiczówna 
bronić bedzie: czterech tytułów mi- 
strzowskich, zdobytych przed trzema 
laty w Budapeszcie w następujących 
konkurencjach: 

Biegi na 50, 100 i 400 m oraz w 
skoku w dal. 


wi W Warszawie zobaczymy Walasie- 
drugiej połowie sierpnia Polka Pa 


wiczównę na zawodach dopiero we 
wrześniu. 


Ligowa Warta zremisowała 
z B-klasową Pogonią 


Zamiast odwołanego meczu z wę- 
gierską drużyną Szeged, Ligowa War- 
ta w osłabionym składzie rozegrała 
mecz z B-klasową Pogonią, uzyskując 
wynik remisowy 4:4. 


rowadziła Pogoń 2:1. 
arta wystawiła nie- 


Do przerwy 
Aozkolwiak 


pełny skład ligowy, jednak wynik re- |b 


misowy jest wielkim sukcesem B-kla- 
sowegc klubu. 


Chorzów bije Zaałęb'e Dąbrowskie 


W ub. niedzielę odbył się w Cho- 
rzowie mecz lekkoatletyczny między 
reprezentacjami Chorzowa a Zagłę- 
biem Dąbrowskim Zwycięstwo od- 


. 


niósł Chorzów w stosunku punktów 
119,5:84,5. Z powodu rozinokłej bież- 
ni, wyniki uzyskane na zawądach są 
“lahe 


Do portu Gdańskiego zawinęła z wiz 
min niemieckiej marynarki wojennej, 


Ameryka prowadzi 2:1 
z Anglią 


W drugim dniu finałowego meczu 
tenisowego o puchar Davisa Ameryka 
— Anglia, para amerykańska Buge 
— Mako pokonsła parę. angielsk” 
Wilde — Tuckey 6:3, 7:5, 7:9. 12:10. 

Po drugim dniu prowadzi Amery- 
ka 2:1 i ma wszelkie szanse zwycię- 
stwa, gdyż Pudge niewątpliwie wy- 
gra swoje spotkanie z Austinem. 


KARLICZEK . DŁUGODYSTANSO- 
WYM MISTRZEM PŁYWACKIM 
POLSKI 
W poniedziałek w cstatnim dniu 
piywackich mistrzostw Peski roze- 
grano w Bielsku ostatnią konkuren- 
cję 1.500 m styłem dowolnym. Gene- 
raime zwycięstwo odnieśli zawodnicy 
AKS., którzy zajęli cztery pierwsze 
miejsca. Startujący. z poza Śląska 
dwaj zawodnicy z Unii poznańskie” 
Maleszyński i Kruczkowski wycofali 

się po przepłynięciu 500 m. 
Wyniki przedstawiają się następu- 


jąco! 
1) Karliczek 1-szy (EKS) 


22,44,5 
2) Schwarz (EKS) 23,28,6 
3) Karliczek 2rgi (EKS] 23,43,2 
4) Jankowski (EKS) 24,13,6 
5) Barycz (Dąb) 24,24,6 
6) Goldman (Hakoah) 24,48,6 


Słartowało 9-ciu zawodników. 

Po rozegramiu powyższej konkuren- 
cii drużynowa punktacja uległa o ty- 
le zmianie, .że Dąb wysunął się na 
czwartek miejsce z 75 pkt., spychając 
P. T. G. Giszowiec na piąte miejsce 
z T4 pkt. Pierwsze miejsce i tytuł mi- 
strza zdobył EKS mając ogromną prze 
wagę punktów nad. innymi klubami, 


BIEGI KOLARSKIE W POZNANIU. 

Poznańskie Tow. Cyklistów í Mo- 
tocyklistów zorganizowało z okazji 
15-lecia swojego jubileuszu dwa wy- 
ścigi kolarskie. 

W biegu dla licencjonowanych na 
150 km zwyciężył Lange (HCP) w 
czasie 4:38 godz. przed Moczulskim 
(Warszawa), który miał ten sam czas, 
3) Kluj (HCP Poznań) 4:41:10 godz. 

W biegu dla posiadaczy kart wyś- 
cigowych startowało 33 zawodników 
na 50 km. Zwyciężył Ratajczak 
(HTCM) 1:30:15 godz., 2) Waroczyk 
(Zw. Strzelecki) 1:30:25 godz. 

O MISTRZOSTWO POMORZA 

JUNIORÓW 

W Bydgoszczy odbyło się decydu- 
jące spo ie o mistrzostwo Pomo- 
rza w piłce nożnej w kategorii ju- 
niorów pomiędzy toruńskim Gryfem 
a bydgoską Polonią. Mecz dał wynik 
remisowy 2:2, 

Tytuł mistrzowski zdobyła ostate- 
czmie Polonia, wicemistrzowski WKS 
Gryf Toruń. 

PRZED MARSZEM SZLAKIEM 

KADRÓWKI 

Dorocznym zwyczajem w dniach 6 
—$ sierpnia odbędzie się marsz ezla- 
sd Kadrówłki -- po raz 13-ty z rzę- 
u. 

W roku bież. warunki marszu bę- 
dą nieco zm'enione. Zamiast 13-oso- 

drużyn, pomaszerują patrole, 
E o z dowódcy i 6-ciu osób. 
Obecnie patrole współzawodniczyć 
będą ze sobą nie tylko w klasie pier- 
wszej (wojsko, KOP i policja), lecz 
również w klasie drugiej (organizacje 


pai 


o charakterze PW}. Została nadtoj Znakomity kierowca automobilowy, 
stworzona klasa trzecia, w  której| Niemiec von Delius, uległ na zawo- 
startować będą ole organizacji | dach w Bonn nieszczęś!iwemu wypad- 
wychowawczych i towych (bez! kowi, 


i), W wyścigu o wielką nagrodę Nie- 


aE 


jest wypoczynek świąteczny w tak urządzonym 
mieszkanku. 


I 
Len jest ciągle modny i nada się jak widać z rysunku do bar- 
dzo różnorodnych siiv'ów na ieto, 


_ Nieszczęśl wy wysadek 
świetnego kierowcy niemieckiecg 


miec, rozegranym 25 bm. von Delius 
zderzył się z wozem kierowcy an- 
śielskiego Seamana i uległ dotkliwym 
uszkodzeniom. 


